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Trzeci Maja.
Lwów 2. maja.

Rok up ływ ał od chwili ogłoszenia kon ­
stytucji Trzeciego M aja —  a rok  tan starczy ł, 
ażeby  zmieniło się wiele w P o lsc e ! W  kom isjach 
skarbu , bezpieczeństw a i w assesoiji zasiadali 
m ieszczanie —  a los włościan popraw ił się pod 
każdym  względem . W  zdrowej opiaji i w prasie 
przew ażyło już stanowcno zdanie: „lud i jego 
potrzeby najpierw szym  pcwinne być dla m onar­
chów celem sta-ań — nie zaś wygody, rozryw ki 
i p rzepych lndni m ożnychu !....

N ie s te ty ! blaski te zgasnąć m usiały w krótce 
— pizyssio  Targow icy zwycięstwo, a z niem 
zaszła nad Polską czarna noc ucisków, gw ałtów  
i zbrodni... A le „upaść może i wielki naród — 
zniszczeć ty lko n ikczem ny"... a nam nie brak ło  
siły i bohaterstwa! W  imię zasad konstytucji 
T rzeciego M aja w alezyu porówno ze szlachtą 
m eszczan ie  i włościanie. N ie połową — ale całą  : 
duszą ukochał Polskę K iliński — całą  też duszą j 
ukochał Polskę w aleczny Ind polski, k tó ry  — j

  w swej całej potędze !
Zbiegł się raptem przy proBtej j

Kościuszki siermiędze !

Przyszły  dnie żalu, boleści, bohaterstw a, { 
ofiar i m ęczeństwa, a w śró d  nich nietylko nie . 
zbliżyliśm y się do ideału  konstytucji, ale czasem  j 
odbiegaliśm y daleko od niego T^ż dziś tern sil­
niej, tem  energiczniej pracow ać nam  należy. Go- i  
dżins k tó ra  w zeszłym  roku w ybiła na dziejo- 1 
wym zegarze, k tó ra  dziś nam  uderza, w skazuje 
jawnie Wozystkim obowiązek: zajęcia się przedc- 
w szystkiem  ludem  i jego dolą. W te j p racy  je 
ctynie słuszna treść tego, co się nazyw a kw estją 
socjalną i tego, co dziś w szystkie zajm uje um ysły.

W  tej p racy  w pierw szym  rzędzie jest sp ra ­
wa oświaty rzetelnej. Obow iąz“ k naBz w tym  
k ie ru n k u  jeść tem  w ażniejszy, że w dzielnicy tej 
od ćw ierci w ieku rządy  spoczyw ają w wielkiej 
m ierze w naszem  ręks; —  a my wobec sądu 
historji odpow iadać będziem y za społeczeństwo, 
jak ie  się tu  wyrobi. W tedy ty lko rychło  b ęd z ie ­
m y Bię mogli spodziewać lepszej przyszłości, gdy 
ten lud przyidzie do prześw iadczenia, że jemu 
jodt tam  najlepiej, gdzie Polacy rządzą. Słusznie 
pow iedział raz  hr. W ojciech D zieduszycki : 
„Jeżeli historia m ia łaby  powiedzieć, ż e w d i u g e j  
połowie X IX  stulecia bwobodne polskie społe­
czeństwo nie pracow ało nad tem w ytrw ale, ahy  
u  niebie w ytw orzyć lud dostatni i rozum ny — 
■każe nas może na jeszcze cięższą szkołę, k tóra 
nas wreszcie uczyni godnym i dziejowego zy 
wota*...

Czyż trzeba  n am  jeszcze cięższej szko ły?  
Z»pe"vne n ie! dla ludu uczyniono u nas w osta 
tnich czasach wiele — ale to wiele, jeBt jeszcze 
mało 1 Nie zapom inajm y zaś przytem , że rów no­
cześnie rząd rosyjski sta ra  się tak  u siebie jak  
i .?o sa . swemi granicam i .n teresy  ludu przeci w- , 
stawić interesowi narodu, a tem  samem osłabić j 
i podkopać naaz byt narodow ył Nie popadajm y j 
w grzechy ojców naszych odw lekając spraw ę. ■ 
W szak tu w ^ Ł w OWia Dj gdyś J i n K uzim ierz

imieniem Polski całej ślubow ał opiekę nad lu­
dem pi zy pisując g lo 'no  dotkliwe, k l.sk i, jak ie  
spociły i;a ojczyznę, sprawiedliwej ka rze  Boga za 
opresję, w jak ie j znajdow ało sie ubogie pospól­
stwo oraczów .“ W iadomo niestety, że ślubów tych 
mc dotrzym ano - -  został z nich jed y n y  ślad

-  w l.tanji loretańskiej. Spraw ę ludu p rz y p o ­
mniano sobie dopiero w „dw unastej god z in ie ' -  
w ro k u  1/91 — dnia trzeciego m aja. D ziś k o ­
ścielne śluby Bpełntły Bię po częśc i; powstało 
bractwo, zajm ujące się dolą ludu i m ieszczan, po­
praw a bytu i rozszerzeniem  oświaty. Relijrja 
z pa trjo tyzm eii ł ącZą Bię, ażeby przypom nieć 
nam  to, co po ludzku  i eh rześcjańsku  jest p ie r­
wszym naszym  obowiązkiem . K obiety  nasze od- 
czuły  rów niej, że obowiązki Polki nie kończą 
się na tern, co ma w domu uczym ć około w y ­
uczenia dzieci porządków  gospodarskich i 
staropolskiej gościnności. O dczuły  one, i ‘e r -a c a  
około podniesienia oświaty i moralności ludu, je s t 
jednem  z najw ażniejszych jej zadań !

A praca t a  przyniesie i inną j e s z c z e  k o r z y ś ć :  
n i e w i a a t y  n a s z e ,  pracując tak, p o z n a j ą ,  c o  j e s t  
l B t o t n i e  w a ż n e m ,  a co s ł a b e m  — i n a  c o  trzeba 
wychować Byna, jeżeli n i e  ma być t y l k o  gładkim  
w Balonie —  a l e  p r z e d e w s s y s t k i e m  obywate 
l e m  k ra ju !

W reszcie pows ała  obecnie myśl uczczenia 
nazw iska tego. k tóry  tak  ściśle łączy  się z n a ­
szą nudzięją k tó ry  sta ł się wcieleniem odradza- 
jącej się Polski — T adeusza Kościuszki. Niechaj 
Bkładki posypią się hojnie, niechaj naw et wdowiego 
grosza nie zbraknie  — aby w ten m aterja lny  spo 
sób pokazać że żyjem y, że żyć pragniem y — 
i będziem y ! W dn-u Trzeciego M aja przypom nij­
my sob.e nasze obowiązki -  zróm ny obrachu­
nek bu niem a ze sobą, a na razie jak o  hacło 
postawm y so b ie :

Pamiętajmy o fundacji im. Tad Kościuszki!

Nasze szkoły zawodowe i podnoszenie 
przemysłu krajowego.

V III.
Szkoły koronkarskie i robót kobiecych
llóżne zbrodnie popełniła moda na rozm aitych 

rodzajach przemy-.łu — podnosząc jed n e , tępiła 
d ru g ie - - a przecież w ciągu długich wieków nie 
zdołała  zabić przem ysłu  koronkaisk iego . I  nic 
dziw —  bo juk próżność i chęć p zy, odobania 
się u koiie,, są nieirai^rielne, tak  .lieśm iertelnym  
będzie także  w yrób koronek, fk.ł-. też gm iny
U h ra | e z te i Produkcji. ITiaj-punj ■
W łochy, Belgja, F ran c ja , Czechy.' Saksonja — 
wszędzie przem ysł tea w ydał swe rodzaje i szedł
0 lepsze w delikatności i piękności w yrobu.

W  w ieku X V -ym , w epoce odrodzenia, sta ł 
może w yrób ten najw yżej, bo też n ietylko p leć 
piękna, ale kołnierze, k raw aty , m ankiety , żabo- 
ty  1 inne części ub ran ia  m ężczyzn, Baukały także  
upiększenia w pajęczej tkan in ie  koronek. Od te- 
jo  też czas i  w kracza sztuka w w yrób koron k. 
mnożą się technik i i wzory, w ychodzą z pod pal- 
ców koronka rek  dzieła p racy  benedyk tyńsk ie j
1 w .elkiej wartości artystycznej, kupow ore za ty- 
Biące_i_sta ące się m ajątkiem  rodzin. Dość po

N a  p r o w l a c j i

kwartalnie zŁ

wiedzieć, że głośoy m inister A ugusta I I I  b '
Sw lrin  z03 â r t *̂  P° śmierci korenki Wartości 
^ 0.000  tah ró w , a w w ypraw ie córki ł .u d n ik a  
X V . liczono wartość koronek  na 625 000 franków  

zrezygnow ali w praw dzie m ężozyźni z 
ozdób kornękow ych, ale u kobiet, w sku tek  zró 
wnania, ja k ie  w szechw ładna moda m iędzy sta ­
nam i przeprow adza, nietylko u tizy m n ją  się ko­
ronki w szerokim  zakresie, ale  popyt za niemi 
coraz ba. dziej wzrasta, szukając wyrobów, p e ł­
nych smaku-, a w cenie dostępnych.

Do niedaw na zalewano nas praw ie w y łą ­
cznic w yrobem  czeskim , saskim , tyrolskim  itd., 
a wędri wdi kupcy  wszelakiej narodowości, k rą- 
żąe od domu dr domu w ch arak terystycznych  
Bwych uoiorach. dostarczali paniom  naszym  ko­
ronek. Od dziesięciu la t dopiero postarano się o 
to, aby  w sam ym  kra ju , wyrobom  własnym , 
przynajm niej choć w części św iat nasz kobiecy 
w koronki .aopa tryw ać . Szko ły  koronkarsk ie  w 
K a ń c z u d z e ,  Z a k o p a n e m  i M a s z y n i e ,  
craz szkółka ko ronkarska , u trzym yw ana przez 
Zgrom adzenie SS. M iłosierdzia w P r z e w o r s k u ,  
udziela ą nauki system atycznie, k ształcąc zdolne 
koronkark i; potem zaś w Bobowej, P ieniakach, 
Chorkówce, R j manowie i innych miejscowościach 
usiłowano z różnym  skutkiem  zaprow adzić mię 
dzy żeńską H enuśeią w iejską w yrób koronek, 
jak o  pizeoaysł domowy.

Na ostatniej wystawie szkół przem ysłow ych 
m i i  j i  • wy .-oby wy iw y mienionych czterech 
z układów  i podnieść m usimy w ysoki stopień do 
sKorsałości, da którego już nauka w ow ych szko­
ła c h  doprow adziła.

P  pklgię p ierw ś-eu itw a walczą tu  z sobą 
szkoły w Zakopanem  i M uizynie. Snać zręcz- 
noś * naszych dziew cząt górskich  dozwoliła im 
sięguąć do w yrobów  najozdobniejszych, pełnych 
sm aku i w ykw intncśai w ry su n k u  a przedziw nej 
dokładności w w ykonaniu.

N auką w sz k o l: zakopańskiej k ieru je  pani 
Jozefa  N e u ż  i I o v a , k ió ra  ja ż  jako pan n a  Stel- 
®er d a ła  poznać na  wystawie przem ysłow ej we 
Cwowie w roku 1881 swą n iezw ykłą "biegłość w 
w jio b .e  koronek. To też pod jej kierow nictw em  
i przy bezustannej pomocy znakom itego znaw cy 

tym  dziale robót, p. L udw ika W i e r z b i ­
c k i  g o ,  rozw inęła szkoła zakopańska  n iezw y­
k łą  działalność w w yrobie różnych rodzajów  ko- 

lek, k tóre przed  k ilku  la ty  na wyBtawie robót 
kobiecych w Be.rl me i tam tejszym  znawcom  za ­
im ponow ały. M idziel.śm y też na ostatniej wy 
stawne najpyszpiejs/.': g a rn itu ry  kościelne w te ­
chnikach czeskiej, nId r .a “ i „R eliccello“, w spaniałe 
chusteczki do n o s a , ozdobione korónk  mi 
w szystkich stylów, od pojedynczych czeskich, aż 
do najw ykw intniejszych w eneckich , g arn itu rj do 
p rzyb ran ia  stan ika  z kołnierzem  i rękaw kam i 
niciane, jedw abne, białe, niebieskaw e, kręm ow e 
i czarne, delikatności pajęczej, lub  spjsobem  
sznurkow ym , p rzerab ian e  srebrem  i złotem  — 
koronkow e buk ie ty  szarotek  i kouw alij, odbija­
jące  w spaniale od c z r rn e g j  tła  aksam itu  — a 
w reszcie kapy , k ry te  koronkam i nicianem i, z 
k tó rych  jedna, u trzym ana w p ięknych  liajach 
podziału geom etrycznego, w ykonaną by ła  w t. 
zvv- 8t>lu zakopańskiri, rj, opartym  na miejsco-

w  e> L w D w i e :  
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wyeli m o tjw ach  góralskich. B y ły  fcąkże orygi- 
nnl: c koronki jutow e, jak o  p ła tk i do p rz y k ry w a ­
nia mebli.

F rek w en c ja  szkoły koronkarsk ie j w  Zako- 
pai:-'i o w zrasta z każdym  rokiem , a zarobek , 
ji.bi ludność kobieca w Z akopanem  i okolicy 
zaczyna osiągać z w yrobu koronek , przybióra 
cor;v: poważniejsze, rozm iary.

W roku  1883 liczyła szkoła 11 uczenie 
sw> czajnych, a 5 nadzw yczajnych; w roku na 
Btępnym wzrosła juz ta  liczba do 40 zw yczaj- 
Uj oh. a 10 naaz wyozajnych uczenie, w ro k - 
1888 było już uczenie zw yczajnych  85, a nad 
zw yczajnych 13, ubieg ły  zaś rok liczy ł 60 
uczonic pierwszej, a 30 drugiej kategorji. W ar 
teść i racy  tych uczenie wynosi rocznie 3000 
do 3500 z ł , w czem sam ich zarobek  do 2300 
zł. roczoie dochodzi. K w ota ta  rozdziela się 
m iędzy poszczególne robotnice w edług ich w pra­
wy i zdo lności; najw yższy zarobek  wynosił 83 
z ł ,  do>ć aużo je s t tak .ch , k tóre zarab ia ją  od 
70 du 50 zł., średnio wynosi zarobek  40, 30 
20 zł. i niżej.

C órką Z akopanego — i to n ieodrodną —  
je s t szkoła ko ro n k arsk a  w M aszynie, zostająca 
pod kierow nictw em  b. uczenioy zakopańskiej, 
panny A gnieszki W a l c z a k ó w n y .  L iczba  
uczenie dosięgła tu taj w ro k u  ubiegłym  do trzy  
dziestu, a zarobek  ich w ynosił około 550 zł. 
K oronkam i przysłanem i na wystaw ę, zachw ycały  
się p -n ie . Praw dziw em  dziełem  sztuki b y ła  
„ taw a lu ia ' (szal d la  księdza p rzy  podnoszeniu 
m onstrancji), w której jed w ab  n ak ry ty  b y ł 
przepyszną jedw abuąjkorónką “Idria ," stylizującą 
szarotkę górską. Z resztą  inne w yroby b y ły  w 
tym  sam ym  sm aku, co koronki zakopańskie , 
przew ażnie „ Id ria“ i „R eticello," także gipiury i 
koronki w eneckie, zastósowane do karczków , 
garniturów  stanikow ych, chusteczek  do nosa] 
poszewek itp.

T ak  koronie, zakopańskie, ja k  i m uszyńskie, 
oH znaczałj się bara  so przystępnem i cenami. 
Całe garn itu ry  sznurkow e jedw abne  techn iką  
„ Id ria  “ by ły  np. po 10 do 12 zł., chusteczki we­
n e c k ie  po 5 do 6 zł., w achlarz w enecki 1 0  zł., 
garn itury  gipiurowe po 4 zł., jaśki _ Id ria“ pó 
2 z!, itp.

Rysunkom  i stylom  tych kornnok zarzucić 
można jed y n ie  pewne nadużycie szarotki, jak o  
m otywu Je s t to w praw dzie roślina, znajdująca 
cię w l a trach , ale rośnie ona zarówno i jeszcze 
obficiej, w A lpach i w tam tejszych w yrobach 
wszelkiego rodzaju tak  już spowszednioną została, 
że nie można je j przypisać wartości oryginal- 
nego typu  miejscowego. D opiero w ostatn ich  
c /a sach  ro tg lądn ięto  się, że nasza flora górska 
m a jeszcze inne przepyszne typy , n adające  się 
do stylizacji koronkow ej i użyto gencjany , a 
w arto przypom nieć, iż po za tym  kwiatem* są 
jeszcze  inne, zasługujące na uw agę w rysunku  
koronek, że w ym ienim y oset górski (C arduus  
acaulis) arn ikę, różne gatunk i paproci itp.

Szkoła koronek w K a ń c z u d z e ,  będąca 
pod kierownictwem p bar. M agdaleny C z e ­
c h o w i c z ó w  e j ,  przedstawiła również w jro b y  
bardzo cenne. O gólną uwagę zw racał na siebie 
wspaniały wachlarz „guipinre C lan v “ . wachlarz

w enecki, koronki brukselskie i „V alencienncs‘ , ^  
k tó re  szkoła ta  pilniej pielęgnuje niż szkoły po t  
w yższe, dla których techn ika  rId ria “ i „Reti- 
celln“ zdają  się stanowić głów ną podstawę nauki. ^  
Szkoła k ańczudzka liczyła w roku ubiegłym 62 g  
acaeiiic, k tó rych  zarobek  wynosił około 1200 zł., ^  
m iędsy tem najw yższy zarobek dochodził do c  
l lO  zł. a

Opróez szkół koronkarskich , by ły  jeszcze na c  
ostatniej w ystaw ie szkól przsm ysłow ych dwie *= 
subw encjonow ane szkoły robót kobiecych repre- N 
zentow ane, m ianow icie: kursy  robót kobiecych 3  
przy  szkole wydziałowej żeńskiej w K r a k o w i e  3 
i specjalna szkoła robót kobiecych u pp. Benc- 
d y k ty n ek  w P r z e m y ś l u .  ^

Pierw sza z tych  szkól, podzielona na sześć 2. 
oddziałów i licząca około 200 uczenie, przedsts- g- 
w iła p iace  kobiet w bardzo  obszernym  zakresie, 
od początkowych- aż do najtrudniejszych i nBjde- ® 
lik a tm e js ijc b . rrześ liczn e  hafty  kolorowe na je  
dw abiu. aplikacje i Koronki, zachw ycały  wykoń- ^  
czeniem nadzw yczaj dokładLem , pełną znajomością “7 
rysunku, i łączenia barw , wytw ornością smaku, : 
św iadczącą dobrze o k ierunku  nauki. Mozę być, r  
że w tem, cośmy widzieli, zanadto p rzew ażał wpływ £  
szkół niem ieckich i rozm aitych „M usterblatów " — 
nie należy jednak  wątpić, i t  intel entne kiero- g  
wnictwo tych  kursów , spoczyw ające w doświsd- £  
ozonem ręku  p. Anioniego G e t t l i c h a ,  zw iaca 
także uw agę na inne, Łflasycznieisze źródła  i nie g  
spuszcza z oka motywów swojskich, k tórych  wpro 
wadzam e, stylizowanie i uszlachetnianie powinny 00 
być podobnego kursu  zadaniem . s

O kazy nauki szycia i kroju św iadczyły . *e c  
n au k a  ta  jest system atycznie i wzorowo prow a- 
dzona; —  jeżeli zrobim y uwagę, iż uczenice nie g  
pow innyby d l i  łatw ości rysowania form kro ju , ‘ó  
pisać obszernych objaśnień na g r !o kratkowa-^ ^  
nym  papierze, to ty lko dlatego, że nam  żal ' L
oczu.

W  Przem yśla , pod kierownictwem  zV____
nego ks. kan  T. Ł ę k a  ws  k i a g o ,  doprowimłzono 
także naukę robót kob:ecych do wielkiej dtosko- ( 
na ło śc i; p rak tyczno ić  w szakże i w ykonyw anie 
robót, m ogących dać częściej zarobek  kobieóie, 1 
bierze tu  górę nad  robotami subtelnej elegancji < 
i artyzm u w zakresie pracy kobiecej. Specjalno- ; 

* ścią, k tó ra  w kraczała  już w zakreB wykwintnoś fi J 
i bogactw a m aterjałćw , by ły  tu ap likacje  i hafty \ 
złotem,, zastósowanc do s ia r i przyborów  kościel- 7 
nycb. Świeżo założene Tow. w yrobów szat kościel ^ 
nych  w K rośnie powinnoby zwrócić o w .gę  na  J 
w yniki, osiągaięte w tej m itrze  p rzez szkołę ro- 

; bót kobiecych  w Przem yśla i wejść z nią w eto- jj 
1 sunek , ze względu ua owe w praw ne ręo.e, które * 
( tam  już dziś wspauiałemi w tym  zakresie wyro- ^ 
1 bam i mogą Bię poszczycić.  c

l o r e s p o n d e n c j G :
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JTa pjrowlicjł
kwartalnie 3  * 4 0  
■miesięcznie —‘0 q

B uda-Peszt 2 7. kwietnia.
(Adiei Roi unów. —- Jego skutki i cel, — (święto robocze i 
przygotowania na pierwszy maja. — Jubileusz koronacji i 
program uroczystości w Peszcie. — Budowa dwóch mostów. 

Parać kryształowy i sale aoncertowe, — Z kolonji pol­
io- • -sfeiej).
N iejednokrotnie już daw ały się (dyszeć głosy 

^ ^ £ ^ d g ^ o l e n i a  i głośne protesty przieciw_8yste-

KRESOWI RYCERZE,
(Wspomnienie w rocznicą Trzeciego M aja)

W e  L w o w i e :

kwartalnie  X * 5 0
m iesięczn ie  - • 5 0

Hej ptaku, ( t .k u ,  yaucernego z ii‘ku l 
A c j  o i szlaku droj a, czy z li u tlz:a W l

Z aledw o p rzeb rzm iały  radosne dźw ięki dzwo­
nów, głoszące św iata uroczystość pierwszej ro­
cznicy wiekopom nej konctytucji, gdy  oto od 
wschodnich kreBÓw Rzeczypospolitej złowrogie 
ję ły  dolatyw ać wieści.

Z  stepow ych knrbanów  powstało spłodzone 
nad  N ew ą widmo T aigow icy, a w ślad za g a r­
stką  zaślepieńców, czy zaprzedańców , k roczyły  
ku  granicom  Polski głodne krw i i łupu  zastępy 
carycy .

Sto tysięcy wojska, zapraw nego w świeżym 
boju z T ark am i i Szw ecją, rzuciła  Sem iram is 
północna na bezbronną Rzeczpospolitą, k tó ra  za­
ledwo p ią tą  część tej siły przeciw staw ić zdołała 
w pierwszej chwili W  czterech kolum nach po­
suwała się na jezdn ic :a  arm ja K i chowskiego, pod 
wodzą D erfeldena, Kotuzowa, D unina i Lew ani- 
dowa, zam ierzając w żelaznym  uścisku zdław ić 
dw udziestotysięczny korpus ukraińsk i, na k tó re ­
go czele sta ł m łody i niedoświadczony jeszcze 
W  bojowem rzemiośle książę Józef Poniatowski. 
Pod Tyw row em , Tulczynem , B racław iem  i Nie 
mirowem, rozłożyły  się obozem polskie pu łk i 
i ja k  g d y b y  nie przeczuw ając smutnego końca, 
w rzały  życiem  wesołem, nieopatrznem , w łaści 
wem młodości. G łówna kw afera księcia Józefa 
znajdow ała się pod Tulczynem . T u  też koncen­
trow ał się ruch ca ły  nietylko wojenny, lecz i oko­
licznego obyw atelstw a, k tóre  idąc w zaw udy z o- 
gółem  ludności, spieszyło z ofiarami na rzecz 
ojczystej spraw y. Dniem  i nocą zwożono całem i 
wozami rozm aite potrzeby dla wojBka, pędzono 
stada wołów, ja łów ek, owiec z dobrow olnych 
ofiar Pobliskie m iasteczka : Tyw rów  i K onstan­
tynów  zaroiły  się od p rzejezdnych  kupców, ba- 
zarników  i rękodzielników  wszelakiego rodzą,u, 
a  usłużni żydkow ie, ry zy k u jąc  gardło , tam  i na- 
powrót do gran icy  krążyli, zwożąc wieści o zbli­
żającej Bię potędze m oskiewskiej.

Ty rr ca asem gw arno i wesoło ż j ło  się w ksin- 
?ęcęj kw aterze. Łudzono się nadzieją, że k ió l 
jegomość na czele pospolitego ruszenia p rzybę­
dzie do obozu; opowiadano sobie o licznym’ z a ­
stępie szlachty, oczekującej ty lko na p rzybycie  
m onarsze w krakow akiem , lubelskiem  i włodzi 
m ierskiem , by w s tą p ić  na linję bojow^. 0 mno- 
l?' cłl ofiarach, p łynących  na cele w o rk o w e  do 

n Rzeczypospolitej. Codziennie też do obo­
zu zgłaszało aię sporo ochotników, konnych i

S r T w c 7 T , r i , ''h  *Kb’ p’k tó r jc h  w ciekno  »  m rn g i .  Z  K o.nk<i» kor- 
suńskich, granow skich i berszadzkich , sformo­
wano silny, bo dziesięć sotni Lezący, pn}k w i e r ­
n y c h  k o z a k ó w / ,  ulubiony przez księcia 
szefa.

K s i ą ż ę ,  dwudziestoośmioletni, urodziw y młc- 
dzian poaiadał d ar rzadki ujm owania S"bie lu 
d ii. Wesół, p pulai-ny, łatw y w pożyciu poza- 
slużbowem, chętnie o taczał się t ę ż y z n ą ,  towa­
rzyszam i swych zabaw z w arszaw skich salonów, 
ludźm i odważnym i do szaleństwa, lecz szalenie 
też hulaszczymi.

K ilka było  namiotów książęcych. Jeden , 
w ielki, m ieścił w sobie salę do odbyw ania rap o r­
tów i pokoje kancelary jne. D rag i, obszerniejszy 
jeszcze, służył za jadajn ię , w której zbierano sie 
na śniadania i obiady. O podal s ta ł sypialny na 
miot księcia i jedenaście innych, przeznaczonych 
d la św ity ; za niemi kuchnie i spiżarnie. C odzien­
nie o godzinie 3. z rana, książę b y ł już  na ko­
m u i na placu ćwiczeń. O dziesiątej pow racał do 
namiotów, odbyw ał raporty , puczem podawano 
śniadanie, cô  najm niej na sto o^ób, podczas k tó ­
rego  sadowiono się bez różnicy rangi i bez 
w zględu na e t j k :etę. K rąży ły  p rzy  stole żarty  i 
facecie, za p rzyk ładem  księcia kurzono lulki i 
zanaw iano się w ten spoBÓb do godziny pi0r- 
WBzęj z południa. O czw artej b y ł obiad proszony 
n a  pięćdziesiąt o sób ; prócz jenerałów  i pułko- 
-w,pików, wzyw ano do k s ią ż ę c e g . stołu ta k ie  
p rzy b y w ającą  do obozu szlachtę — słowem go­
ścinność staropolska kw itła  w Dajlepsze na tym  
kresow ym , \s l r a c o n y m  posterunku. W  obozie 
p rzepełn ionym  now ozaciężną młodzieżą, nie mo-

/

gło się obyć b e j psot i figlów, jak ko lw iek  na 
straży  wojskowej karności s ta ł g icźn y  Mohort, 
rycerz , os,w iały na kresach, k tó ry  ju ż  za o s t a ­
tniej szwedzkiej wojny (w roku  1709), jak o  na­
m iestnik, chorągiew  wodził. Celowali w tych plo­
tach szczególnie dwaj brac ia  Łaszczowie, dla 
k tó ry  d l rozwieszenie w izystk icb  podogoniów na 
soszkach, przekulbaczenie  koni naedw rót w c ągU 
lednej nocy było fraszką. D oigrali się w rissc ie  
końca, gdy  panu oboźnem u w yrżnęli z ku! ;aki 
przechow yw anych tam że sto dukatów . To prtni- 
czowski figiel — mówił zalterow any M ohoit do 
księcia i mimo, że niebawem znalaz ła  się sk ra­
dziona kulbaka i pioaiądze, zarządzono mrowe 
śledztwo w śród nowozaciężnych. S roży łsię  książę, 
groził ku lą  w łeb  pso 'nikom , lecz za instancją 
poczciwego M ohorta skończyło się na tem, iż 
winowajcy musieli za k arę  posłać księżom Ba- 
zyUanom dwie beczki s t a r e g o  miodu.

W  hu.-zaeia tern mrowisku, p rzy  pomiń aia 
cem raczej d awne> pokojowe kam paniam enty , 

ni-eli armię, oczekują ą spotkania z przemo- 
m i eitami ^roga , pow szechną zw racała  uw agę 

poważna postać jen e ra ła  K ościuszki, świeżą opro­
mieniona chw ałą zao b y tą  na drugiej pótku’i. 
R zadko byw ał K ościuszko na książęcych obia- 
dach, lecz nigdy go nie b rak ło  przy  raportach  i 
radach wojennych. Z księciem  J ó z ie m  pozosta­
wał na stopie etykiel.alnej. a jakko lw iek  wódz 
naczelny, mówiąc o Kościuszce, w yrzża ł się za­
wsze o nim 7. życzliwością i z szacunkiem , mimo 
io Jednak  otaczająca go płocha młodzież pozwa­
lała  sobie niejednokrotnie uszczypliw ych żarci

P a rachunek  jen era ła . Kościuszko, surowy 
w pełnieniu obowiąz1 ów, d ba ły  o karność w swej 

ywizji, a przytem  łagod.iy  i p rzystępny  po za 
trontem , ci s jy ł  się bezp rzy k ład aą  popularnością 
n całego wojska Ze nie m iał miru w głównej 
kw aterze, na to, p ró jz  tow arzyskich , złożyły  się 
inne jeszcze wzgl dy, poważniejszej natury . 
Różnili się obaj wodzowie zasadniczo pod wzglę 
dem planu działan ia  w ob-c zbliżającego się po­
wolnie nieprzyjaciela. Książę Józef, w ychow any 
w zasadach tak ty k i austrjackiej, każącej ściśle 
zastosowywać swe m ch y  do poruszeń n ieprzy ja­

ciela, pedzielit >zczu,oło swe siły na c z te ry  czę 
®ci, zlecainc i ju oddsielne działanie. W ogóle 
książę Jó  u t w myśl o trzym anych od k ró la  in 
s tru k cy j, «g .un .ezał się na odpornej akcji, a 
pnzyw ykły  do sfu iby  w reg u la rn e j, dobrze wy 
ćwiczonej armji. me wiele liczy ł na żołnierza 
młodego, acz najlepszym  ożywionego duchem.

Inaczej m yślał K ościuszko, k tóry  walcząc 
pod roz zaij11 ^ aszyng toua, w idział niejedno- 
kro me, ja ad od brony, sochy, lab  k ram u i
wefsz a u oderw any, grom ił wyćwiczone zastępy 
najem ni ów angielskich. W ierzy ł i cenił siłę 

cc a w żo łn ierzu  i dlatego do radza ł działan ie 
z mrowe, zaczepne, polegające na kolejnem  zno­
szeniu każdego  nieprzyjacielskiego korpusu
z osobna. Głos ji go niestety n n  znalazł posłuchu 
W m yśl w ydanych dyspozycyj, w y ru .z y ł K o­
ściuszko pod Chwastów, W ielhorski na OlhoDol 
Grochowski pod Mohilew, podczas gdy  sam  
książę stanął pod B racław iem . Z araz  też przy  
p.erwszem  spotkaniu  z M oskwą, okazały  się fa 
talne sk u tk i p h t u  naczelnego wodza. Parte  prze- 
w&żaemi siłami przeciw nika, m usiały się cofać 
na caiej hnji s łab iuchue korpusiki polskie.

i o pierw szych u ta rczkach  pod Czerniejowca
nil i K rasnem , w k tó rych  nasza jazda złożyła
świetne swego m ęstwa dowody, znalazła się
z końcem  m aja, cała arm ja ukra ińska  skon­
centrow aną pod Ulanowem , skąd  cofała się k u
Połonnemu, gdzie znajdow ały się  m agazyny, kasy,
lazarety  O słaniał ten odwrót Kościuszko, zręcznie
m anew rując przeciw  Lewanidowowi. Nie zdołał 
jed o ak  przeszkodzić fatalnem u starciu  na boruszko-
wieckiej grobL (.v dniu czternastego czerw ca),
gdzie straż przednia K ochowskiego n a tk n ę ła  na
ciągnące za dyw izją W ielhorskiego furgony. Wo" 
źnice, przerażeni napa cem  M oskwy, w szalonym  
pędzie wpadli na przechodzące przez groblę w oj­
sko. Pow stało zam ięszanie okropne, zwiększone 
jeszcze zaw aleniem  się mostu. T y lko  determ ina­
cji trzech  bataljonów p iec łn iy  pod wodzą G rocho­
wskiego i baterji Bronikow skiego, k tóre w ytrzy  
m ały uderzenie cztero tysięcznej kolum ny moskie- 
wskięj, zaw dzięczał W ielhorski ocalenie Bwej d y ­
wizji. T u  Ł g ł bohaterską śm iercią najstarszy

rycerz  w Rzeczypospolitej, dzielny Mohort, wiodąc 
w raz z KazimierzEm Ostaszew skim  fzarżę jazdy  
na działa nieprzyjacielskie. Piechota G rochow skie­
go, odcięta skutkiem  zniszczenia mostu od reszty 
wojsk, biła się w ściekle, z tą  szaloną rozpaczą, 
k tóra  cechować zw ykła  straceńców . P rzy p arta  
wreszcie do stawu, rzuciła się w pław  wśród gradu
kul n ieprzyjacielskich, przenosząc śm ierć nad 
niewolę.

Zdem oralizow ane, w nieładzie, weszło wojsko 
polskie do Po łonneg j, które zby t późno, dorywczo 
poczęto obw arow yw ać, by m ożna w ni< m stawić 
opór następującej M o/kwie. Podpaliwszy przeto 
m agazyny z zapasam*, cofał się książę Jozef w 
dalszym  ciągu k u  Szepetówcc, pozostawiając 
K ościuszce trudne zadanie zasłaniania odwrotu. 
W  d r iu  ośmnaslego czeiw ca przyszło znów do 
krw aw ej rozpraw y z M arkowem  pod Zieleńcam i, 
w której dwa tysiące M oskwy legło na placu. 
Cudów waleczności dokazał w tej bitwie książę 
Józef wiodąc sam w ogień piechotę, lecz nie w y­
zyskał należycie zwycięstwa i pozwoliwszy nie- 
p rzy jacie. >wi w ym knąć się z niekorzystnej pozy­
cji, cofnął do Z afław ia  i do Ostrcgu. Za- 
Bławiu spo tkał już wysłanników królew skich, 
Byszew skiego i Goikow skiego którzy przywieźli 
mu rozkaz zaw arcia zawieszenia broni. S tanisław  
A ugust sk łan ia ł się już widocznie na stronę T a r ­
gowicy...

U k ład y  posłów królew skich z Kochowskim 
nie^ doprow adził?  do żadnego rezultatu . N iep rzy ­
jaciel żąd a ł zdania się na łaskę i niełaskę i w 
ostatnich d n a c h  czerw ca dopadł nasza arm ję 
pod Ostrogiem. Silna to by ła  pozycja i obrona 
w r ie j  ła tw a , ale b rak  am unicji i żywności \ 
spowodował księcia do dalszego odwrotu na : 
D abno. T a  spodziewano się zastać po trzebne " 
zapasy, k tó rych  przygotow ania podjął się książę ; 
M ichał Lubom irski. Zawiedziono się srodze w ! 
oczekiw aniach. K siążę M ichał dla salwowania ' 
m iasta, * k tórego b y ł właścicielem, przed zem stą mo­
skiew ską, mo w ykonał danych  sobie poleceń...

G łodne, zniechęcone, cofało się nasze w0i- 
sko nad  B ug gdyż w edług p rzysłanych  z War- 
•saw y roskazów  miano bronić M oskwie prze-
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mowi gw ałtow nej m ad iaryzacji, podnoszone przez 
ludność słow iańską, zam ieszkująca w w iększej 
części państw o w ęgierskie. D ziś Rum uni, —  m ó­
w iąc naw iasem  —  rep rezen tu jący  pokaźną cyfrę  
ludności Siedm iogrodu, a stanow iący s i e d  m n a- 
s t y  p rocen t ogólnej liczby m ieszkańców  państw a, 
postanowili udać się p rzed  stopnie tronu  z ad re­
sem , pełnym  skarg i i żalu, a silnie protestnjącym  
przeciw  bezpraw iu i system ow i rząd u  w ęgier­
skiego, k tó ry , zdaniem  petentów , bez w zględu 
n a  gw arantow ane konsty tucją  p raw a swobodnego 
rozwoju narodow ościow ego, z dn ia  na  dzień 
więcej p rzek racza  g ran ice  tego p raw a n a  n ieko­
rzyść  Rum unów . N aturaln ie , że petenci świadomi 
są  skntków  takiego ad resu  i nie liczą w iele na 
to, ażeby  p rzy ję ty  naw et przez m onarchę proteBt, 
m ógł spowodować p ręd k i zw rot w polityce w e­
w nętrznej gab inetu  węgierskiego, na  korzyść 
narodow ości ru m u ń sk ie j; atoli protestem  swoim 
chcą R um uni zwrócić uw agę cywilizowanego 
św iata europejskiego n a  system  rządu  w ęgier­
skiego —  nie bardzo  godzący Bię ze spraw iedli­
wością w trak tow aniu  i poszanow aniu p a ra g ra ­
fów praw a konstytucyjnego. MiniBter Szapary , 
i tó ry  na  w stępie swego urzędow ania, jak o  szef 
g ab .ne tu  m im st irjalnego próbow ał zainaugurow ać 
politykę pojednania  pom iędzy rządem  a narodo 
wościami, zam ieszkującem i państw o w ęgierskie i 
w  ty m  celu pozm ieniał w szystk ich  n a 3żupanów 
Siedm iogrodu w bardzo k ró tk im  stosunkowo 
czasie, nie bardzo  tym  protestem  się ucieszy, bo 
n ie daje on bynajm niej dowodu, ażeby  po lityka 
pojednaw cza, zainaugurow ana p rzez prem iera, 
m iała  trw alsze podstaw y. Z m iana nadżupanów  
Siedm iogrodu w yn ik a ła  z chwilowej potrzeby  
pozyskania dla rząd u  przycLylności w yborców  
siedm iogrodzkich, a po za  tern i przeforsow ania 
tam że kandydatów  poselskich stronnictw a rządo ­
wego. D zisiaj gab inet pozyskaw szy t o /  czego 
p rag n ą ł, pokazuje znowu Siedm iogrodowi swoje 
pazu ry  m iadiarskie R um uni pierwsi na tym  
fortelu  politycznym  hrabiego S zap ary ’ego się po 
znali i zanoszą dziś protest oficjalny, k tó ry  nie­
w ątpliw ie narobi wiele ha łasu  i nie przebrzm i 
bez  echa, a może w następstw ie swojem sp ro ­
w adzić grono m alkontentów  do izby  poselskiej 
w  B uda-Peszcie, ostro broniących  swomh praw  i 
w ystępujących  przeciw  gabinetow i i szefowi sa ­
m em u w sposób doraźny, a dla m inistra p rezy ­
d en ta  nie bardzo  p rzy jem ny.

Z bliża  się święto robotników ! H rab ia  S zapa­
ry , jak o  m inister spraw  w ew nętrznych, w ydał 
rozporządzenie, zabran ia jące  w całym  k ra ju  
w szelkich dem onstracyj i m anifestacyj na rzecz 
idei socjalnej. Mimo to o prow incję obaw y tu 
nie m a, boć w niej kontyngens dem onstrującej 
k lasy  robotniczej nie tak  wielki, a więc i m ani­
festacje jej groźne dla spokoju publicznego 
b y ć  nie mogą. In n a  jed n ak  spraw a ze stolicą 
W ęgier. T u  — zdaje się — m asy robocze nie 
dadzą  posłuchu rozporządzeniu m inisterjalnem u 
i zanosi na to, że mimo zakazu, m anifestacje 
i bochody się odbędą, choćby naw et przyBzło 
z( w ładzam i bezpieczeństw a do konfliktu lub do 
^ulicznej bójki. T ak i wieje duch i mimo zakazu  

/p o lic ji, ju ż  dziś potajem nie je s t wszystko p rzygo­
tow ane, a niedziela m a być tryum falnie i m ani­
festacyjnie święcoLa, jak o  święto robotnicze.

P rogram y uroczystych  pochodów i zebrań 
k u rsu ją  m iędzy robotniczą klasą stolicy w setkach  
tysięcy  egzem plarzy, a odezwa, naw ołująca do 
staw iania oporu w ładzy , jest w ta k  ostrym  trz y ­
m ana tonie, że ani w ątpić praw ie nie należy, 
iżby  b y ła  bezskuteczna.

M iasto przy jęło  p ro jek t o b c h o iu  25 letniej 
rocznicy  koronacji k ró la , przedłożony przez k o ­
misję — w całej jego  pełni. Jub ileusz  p rz y p a d a  
n a  dzień  8 . czerw ca R ada  udzieliła kom isji na 
obchód ten  k re d y t nieograniczony. U roczystość 
m a b y ć  obchodzoną p rzez całe  dni trzy  z rzędu . 
Stolica k ra ju  bądzie ilum inow aną elek tryczn ie, 
d eko racja  domów, bram  tryum falnych , gm achów 
pub licznych  i państw ow ych, dalej placów i 
zam ku  królew skiego, pow ierzona została a r ty ­
stom, m alarzom  i a rch itek tom  i m a uprzytom niać 
d ekorac ję  z p rzed  25 la ty .

T a k  zw any zaś p lac przysięgi naprzeciw  
zam kn  królew skiego, po stronie Pesztu, m a pod 
w zględem  dekoracji i ilum inacji przecho ląjć 
w szystko możliwe, co dotąd gdziebądź widzianem 
było . W szystk ie  rep rezen tac je  gm inne całego 
k ra ju , w ładze okręgow e itp. m ają z jechać do 
stolicy, ceiem przy jęc ia  króla, k tórem u tow arzy­
szyć m ają w szyscy am basadorzy  obcych mo­
carstw , rezy d u jący  we W iedniu i w szyscy kon- 
sulowie w B udapeszcie m ieszkający. Do tego 
jeśli się doda rozm aite program em  objęte zab a­
w y, tea tra , obiady d la  b iednych m iasta, o raz lu ­
dowe ig rzy sk a  —  wówczas przyznać  będziem y

m usieli, że uroczystość ta  będzie w istocie w spa­
n ia ła . Z jazdu  obcych spodziew ają się ogro­
mnego. /

M iasto wespół z rządem  i k ra jem  postano­
wiło budow ę d w ó c h  naraz mostów n a  D unaju, 
m ających  połączyć P eszt z B u d z in e u . Pow inszo­
w ać trzeba  stolicy i krajow i, jeżeli czuje się 
na siłach, ta k ą  kosz tow rą  rzecz pazep o w ad zić !

Z życia  stolicy w ypada tak że  zanotować 
fak t pow stałych dwóch spó łe^ / kap ita listycznych , 
jednej z celem  w ybudow ania fok zw anego „Chri- 
Btal P alast" — na wzór londyńskiego, kosztem  
dwóch i pół m iljona zło tych ; drugiej z a ś , m ają­
cej za  zadanie  w ybudow anie w ielkiego gm achu 
d la  sal koncertow yclj, cdpow iadających  wszelkim  
wymogom ak u sty k i i p iękna artystycznego , a to 
za sum kę półtora m iljona złotych.

Z tego widzimy, że stolicę gw ałtem  praw ie 
chcą podnieść W ęgrzy do rozmiarów, o k tó rych  
do niedaw na <ie m arzyli naw et. Jeżeli bowiem 
weźmie się / w  i achubę i te  pro jek ta, k tóre  już  
przeszły przez pierwsze Btadjum zatw ierdzeń mi- 
nisteLjaluych, ja k  zburzenie koszar. „Nengebiiu- 
d e“ zw anych dalej budow ę nowego ra tu sza  na 
m ieisce dzisiejszych koszar „K aro la", po nadto 
zniesienie tw ierdzy na B loksbergu i t. p regu la­
cje m iasta — to przecież n ik t chyba nie zaprze­
czy, że to p ro jek ta  śm iałe i w ym agające inwe­
stycji olbrzym ich kapitałów .

Z ca łą  przyjem nością przychodzi mi zakoń­
czyć list nowiną nie d la  naszej tutaj kolonji, ale 
dla czytelników  k ra ju . Oto naczelnik czyli b u r­
m istrz gm iny stołecznej ośw iadczył deputacji sto­
w arzyszenia Polaków  gotowość ofiarowania przez 
gminę stow arzyszeniu placu pod budowę domu 
d la  stow arzyszenia, jeżeli ty lno  to stowarzyszenie 
zostanie nadal pod ogólną nazw ą „Stowarzyszenia 
Polaków " i jeżeli się w ykaże gotówką 10 tysięcy 
zł., um ożebniająca stow arzyszeniu  rozpoczęcie 
budow y w łasnego tchroniska. O bietnicę tę uzy­
skało  stowarzyszci ie od naczelnika gm iny jeszcze 
w czasach poświęcenia swojego sztandaru . J a k  
w iadom o mi, egzystuje też od daw na już kom itet 
budow y domu dla stow arzyszenia, którego prote­
k to ra t objął poseł dr. F e rd y n an d  W eigel w K ra ­
kowie. Komitet zajm uje się zbieraniem  odpowie 
dniego na  ten cel funduszu i żyw i nadzieję, że 
k iedyś —  daj Boże jak  najprędzej — uda mu 
się św ietną tę w istocie m yśl do czynu dopro­
wadzić. Pobóg.

Z prowincji.
Frysztak 25. kwietnia. (Insta lacja  proboszcza  

na  bencficium.) Parafia frysztacka atraoiła w mie­
siącu październiku roku zeszłego przez śmierć probo- 
ssoza swego, który około 5 lat złożony chorobą, nie 
zawiadywał sprawami parafialnemi, lecz był zastępo­
wany przez często zmieniających się księży dyry gen- 
sów. Podozas tego interregnum nie było stałego 
kierownika dusz parafian i wiele czynności zostało 
zaniedbanych.

Obeenie po śmierci ś. p. ks. kanonika Fr. Kope- 
styńskiego, otrzymała parafia stałego duszpasterza 
w osobie tymczasowego administratora, ks. Fr. P ru ­
saka, którego obrzęd instalacyjny na to beneficjum 
odbył się włsśnie w niedzielę dnia 24. b. m.

W uroczystości parafialnej wzięło liczny udział 
duchowieństwo z bliż zych i dalszych okolio wras 
z kolatorem, cechy i bractwa z chorągwiami i świa­
tłem, miejscowa gmina dając huczne salwy moździe­
rzowe i szkoła ludowa. Na powitanie s rego paste­
rza odśpiewał chór pieśń okolicznościową w kościele, 
powtórzoną potem w mieszkaniu, a po skończonym 
obrsędzie ceremonialnym wygłosił uczeń sskolny 
gratulacje, które wręezył następnie na piśmie, a 
dwie mało uczenłoe ofiarowały dwa bardzo pię­
kne bukiety kwiatów.

Poosem podejmował tak zainstalowany ksiądz 
pleban zaproszonych gości w liczbie kilkudzies;ęoiu 
sutym obiadem, a pisy toastach wyrażono życzenia 
szczere dla wesystkich stanów, tam reprezentowanych.\

K ł l O N I Ł A .
Starzy i młodzi. (Reminiscencja s dnia wczoraj­

szego).
W wielkim, co królów pomny, kościele 
B zm ią śpiewy, modły, światło się jarzy ; 
Wiernych bez liku — na samem czele,
Tuż przy kapłanie, u stóp ołcarzy,
Kurnie schyliwszy znojne swe czoła,
Klęczą pobożną garstką dokoła 
Lwowscy rzemiosła mistrzowie starzy ..

Gdzież młódź? Młódź dzisiaj przed ratusz bieży, 
Tam wśród czerwonych pasków powodzi,

p raw y przez tę rzekę. K siążę Józef za,ąw szy w 
dniu siódmego lipca D ubienkę, obronę fej po 
zycji pow ierzył Kościuszce, sam stan ą ł w D oro­
huska . zaś W ielhorskiego posłał w stronę Opali- 
na , celem  ew entualnego połączenia Bię z arm ją 
litew ską. K ościuszko zrozum iał ważność stano­
w iska, jak ie  mu powierzono, lecz równocześnie 
zauw ażył, że w usypanych z polecenia naczel­
nego wodza szańcach nie zdoła bronić p rzep ra ­
w y. O puścił je  przeto i cofnął się po za linję 
m oczarów  oddziela jących  D ubienkę od U chańki, 
sypiąc wzdłuż bag n a  szereg szańezyków , tw o­
rzących  łu k  w klęsły m iędzy U chańką  a W olą, 
leżącą n a  galicy jsk iej g ran icy . T a k  ubezpieczo­
ny, oczekiw ał na  p r z y b y łe  Kochowskiego. 
k tó ry  w  dziew iętnaście tysięcy  ludzi i dzia ł 
p ięćdziesiąt i sześć pojaw ił się w d n ia  Biedmaa- 
stego lipca pod D u b isnką .

S iedm  zaldwo tysięcy  żołnierza i dziesięć 
a rm at m iał pod swemi rozkazam i Kościuszko. 
Nie dziw  przeto, że z tą  szczupłą  siłą nie mógł 
n ieprzyjacielow i bronić p rzep raw y  prze?. Bug, 
lecz w  um ocnionej swej pozycji postanow ił się 
trzym ać do ostatka. Ó godzinie trzeciej popo­
łu d n ia  rozpoczęła się kanonada rosy jska, w 
dw ie godziny później nastąp ił szturm  na U chańkę 
i na  środkow e szańce, k u  k tórym  strzelcy  i 
g ren ad je rzy  darli się p rzez błota. T rzy  razy  
uderza  żołdactw o na szańce i trzy  razy  w raca 
zaścielając gęstym  trapem  grzązkie  zarośla a  
stoku wałów. W a lk a  w re na broń białą, na 
ko lby  i bagnety , a huk  dział rosyjskich p rzy ­
głusza ry k i rozw ścieczonej czerni, głosy trąb  i 
bębnów , b ijących  do a tak u , jęk i ran n y ch  i ko ­
nających . G dy po raz trzeci rozsłonPa się g ę ­
sta opona dym a i knrzaw y, zak ry w ająca  polskie 
szańce przed  okiem  niepi zyiacielskiego wodza, 
gd y  u jrza ł stosy trupów  i rannych  pad łych  w 
bezow ocnym  szturm ie, daje szwoleżerom rozkaz  
do szarzy  na  praw e sk rzyd ło  szańców. Szalony 
ten  a tak  życiem  p rzep łac ił dow ódca jazd y , 
pu łkow nik  P alenbach , a szwoleżerów w chwili 
g d y  p rzez szańce zdołali się przedostać na  zn a j­

du jącą  się za niemi równinę, roznosi na szablach 
b ry g a d a  kaw alerji narodow ej W ielow leiskiego. 
Słowem  do godziny dziew iątej wieczorem  
szczęście zdaje się sp rzy jać  orężowi polskiemu.

N iespodzianie, od lewego sk rzy d ła , wśród 
zapadającego ju ż  nocnego m roku Błychać k rz y k i 
niesforne, w idać uciekających  w n ie ładrie  żo ł­
n ierzy, k tórzy  z okrzykiem : M oskw a odcina nam  
odwrót,! c iskają broń na  ziemię, szerzą popłoch 
i zainięszanie w śród naszych szeregów . To b ry ­
gada  B iernackiego, oparta  o gran icę  galicy jską, 
p ierzcha na widok kozaków  O rłow a, k tó rzy  o d 
s t r o n y  G a l i c j i  uderzają  na  jej ty ły . S trach  
paniczny ogarnia najw aleczniejszych; gnani przez 
kozactwo opuszczają szańee i w popłochu rzu­
cają  się w las. N a  nieszczęście b rak ło  w tej chwili 
K ościuszki, k tóry  spokojny o los swego lewego 
sk rzy d ła , zabezpieczonego dostatecznie n e u ­
t r a l n ą  g r a n i c ą ,  k ierow ał osobiście obroną 
U chańki. Noc ty lko  ocaliła jego korpus od zupeł­
nego rozbicia. Z  resz tką  swej dywizji, p rzeno­
cow ał Kościuszko w Kum owie i po łączy ł się na- 
stępnje z księciem Józefem  w M arkuszew ie. 
T ak  się zokończył bój ów pod D ubienką, 
w którym  M oskwa ty lko  zd rad  \ i pogw ałceniem  
praw  m iędzynarodow ych w y d arła  K ościuszce 
zwycięstwo

Bój pod D ubienką b y ł zarazem  ostatnim  w 
foj w alce, rozpoczętej pod ła k  pom yślną wróżbą, 
ajzakończonej haniebnem  przystąpieniem  S tan is ła ­
wa A ugusta do Targow icy

R ozpierzchły się szeregi purtji ukraińskiej, 
tych  ostatnich kresow ych ry ce rzy  za spraw ą 
Targow icy, k tó ra  je rozdzieliwszy, rozbroiła , lub 
rzuciła  w żelazne M oskwy uściski.

I  gdy  w dw a la ta  później znów zaw rza ł bój 
święty za w iarę i wolność pod wodzą naczeln ika 
K ościuszki, to w szeregach  narodow ych p rzew a­
żały  iuż m ieszczański topór, czy sam opał i kosa 
w ieśniacza.

M ijała ju ż  doba ry cerstw a kresow ego. Ś w i­
ta ła  nowa era.

We Lwowie d. 2 m aja. S. P.

Socjalizm wstaje, pan tei młodzieży 
I  frazesami naiwnych zwodzi 
I  nowym bogom kłaniać się każe...
Więc którzy świętsze wielbią ołtarze 
I  kto szczęśliwszy: s t a r z y ,  czy m ł o d z i ?

B . J .

Wiadomości osobiste. Dr. Tobiasz A s c h k e -  
n a s e wpisany został na listę obrońców w sprawach 
kainych z siedzibą we Lwowie.

Z życia towarzyskiego. W sobotę o godz. 7. 
wieczorem odbył się w kościele św. Marji Magdaleny 
ślub p. Witolda B i e ń k o w s k i e g o ,  urzędnika To­
warzystwa wzajomnyeh ubezpieczeń w Krakowie, z 
panną Wandą L i p t a y ,  córką Józefa i Filipiny z Tor- 
skich Liptayów.

Nekrologja. Juljusz Edward W j e l a n ,  jeden 
z najstarszych patrjotów narodu aerbo-łużyckiego, 
zamknął oezy na wieki 7. kwietnia we wsi Ślepo, 
gdzie pełnił obowiązki proboszcza gminy ewan­
gelickiej. —  Zerlina G a b i l l o n ,  artystka teatru 
nadwornego we Wiedniu, zmarła na raka w Meranie, 
licząc lat 55. — Henryka B o h u s s  do Beharfaha, 
wdowa po aptekarzu, zmarła w Jarosławiu w 74 r. 
źyeia. —  W Zarzeczu zmarł Łukasz N o w o s a d ,  
najstarszy w służbie oficjalista Włodzimierza hr. 
Dzieduszyckiego.

Kalendarz. Wtorek (3 .): Znalezienie św. Krzyża. 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 45, zachód o 
godzinie 7. minut 9.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
cietrzewie i głuszce.

Niedzielna uroczystość ku czci Najświętszej 
Panny, jako Królowej Polski, odbyła Bię, jak lat in­
nych, z całą podniosłością. Kościół był przepełniony. 
Środkowe ławk? prezbyterjum, suknem czerwonem 
pokryte, zajęli przedstawiciele najwybitniejszych kor- 
poracyj, począwszy od członków Wydziału krajowego 
i rady miejokiej. Stowarzyszenia rękodzielnicze wy­
stąpiły ze sztandarami. Straż ochotnicza ogniowa 
pełniła straż honorową. Kazanie ks. prałata Gna -  
t o w s k i e g o ,  zastosowane do chwili, pełne nama­
szczenia kapłańskiego, a tehnące zarazem najezyst- 
szem uczuciem patrjotycznem, do głębi wzruszyło 
słuchaczów.

Dla większości zgromadzonych, niezwykły urok 
sprawiła ta okoliczność, że najprzewielebniejszy ks. 
arcybiskup I s s a k o w i c z  odprawiał nabożeństwo, 
nie w obrządku łacińskim, (do czego wyjątkowy ma 
przywilej, gdy w łacińskich kościołach celebruje), 
ale w obrządku o r m i,ań  s k i m-  Był to niejako 
symbol j e d n o ś c i ,  jaki w k r ó l e s t w i e  M a r j i ,  
wszystkich łączyć musi — Dez względu na o b r z ą ­
d e k ,  a nawet narodowość.... Nie mazurska to — 
ale p o l s k a  królowa.

Godzi się też mieć nadzieję, że kiedyś, na tej 
uroozystośei królowy korony polskiej, ujrzymy może 
i ruski jeszcze obrządek.

Celebra wczorajsza odbyła się z wolą i w i e d z ą  
arcybiskupa ks. Morawskiego, który zresztą, jak wia­
domo, innych lat cain celebrował.

Podczas nabożeństwa zbieraną była kwesta na 
rzecz wystawić się mającego w o t y w n e g o  o k n a  
Najświętszej Panny Marji Królowej Pohki w katedrze 
lwowskiej. Okno to uprzytomniać ma złożenie przez 
naród korony polskiej u stóp Bogarodzicy. Słnsznie 
i na kazaniu podniesiono, że takie okno tylko zbio­
rowym groszem ogułu wystawione być winno.

Pomienioną kwestą zajęły się łaskawie pp. pre­
zydentowa M o c h n a c k a ,  D ą b o z a ó s k a  i piof 
T h u 11 i o w a , wreszcio po kazaniu sam kaznodzieja.

Zd strony społeczeństwa należy wdzięczność ar- 
eypasterzom, kapitule, kaznodziejom i wszystkim, co 
do podniesienia tej drogiej polskiemu sercu uroczy­
stości corocznie się przyczyniają. W bieżącym zaś 
roku szczególniejsze uznanie należy się panu prezy­
dentowi i reprezentacji miejskiej, że wystąpieniem 
swem i zaproszeniem, wprost od siebie wystesowa- 
nem — wzmocnili ten charakter ogólny, jaki uro­
czystości Królowy Polski u nas mieć powinna.

Posiedzenie komitetu, zajmującego się zbiera­
niem składek na rzecz funduszu imienia Kościuszki, 
odbędzie się dziś o godzinie 12. w południe w sali 
ratuszowej.

Z dyrekcji ruchu kolei państwowch otrzymu­
jemy następujące pism o: Dnia 30. kwietnia b. r. po 
godzinie 10. wieczorem najechał pociąg towarowy, 
wyjeżdżający ze Lwowa do Stryja, skutkiem niewła­
ściwego ustawienia zwrotnicy, na grupę wozów, przy- 
czem 3 wozy uszkodzone zostały. Że służby pocią­
gowej dwóch ludzi odniosło lekkie kontuzje. Rucb 
pociągów nie doznał skutkiem tego wypadku żadnej 
przerwy.

Arcybiskup Stablewski w Kościelcu. Czyta­
my w D zienn iku  P oznańskim : We czwartek po
południu opuścił, jakto pisaliśmy, najprzewielcbniejszy 
k?iądz arcypasterz Poznań i udał się do Kościelca, 
aby odwidzió księdza prałata Penińskiego. Na/ajutrz 
odprawił ks. areypastrz mszę św. w kościele koście- 
leekim na podziękowanie Bogu za cudowne ocalenie 
przyjaciela swego. Jak bardzo cała parafja przy­
lgnęła sercem do swego pasterza, dowiódł ten jeden 
szczegół, że choć to był dzień roboczy, zeszła Bię 
i ‘dnak cała parafja na mszę św. księdza arcypasterza. 
Kościół był dosłownie przepełniony. Tegoż dnia 
przed wieczorem przybył ksiądz arcypaBterz do 
Gniezna ńa odpust św. Wojciecha, gdzie cały tydzień 
zabaw ł.

Sprawozdanie lwowskiej komisji towarzystwa 
opieki nad weteranami polskimi z roku 1831 za 
miesiąc marzec i kwiecień. Dochody: Uczestnicy ob 
chody 50-letniego jubileuszu Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 615 zł., W. p. Emilja z Siemiano­
wskich Krzysztofowiczowa ze sprzedaży kwiatów na 
pikniku dnia 20. lutego w Śniatynie 100 zł., urzę­
dnicy techniczni Wydziału krajowego za marzec 
zł. 4'20, za kwiecień zł. 5.50, przez redakcję Gazety  
N arodowej zł. 7.7, ogółem wpłynęło 732 zł. 45 ct. 
W ydatki: w miesiącu marcu rozdano 34 weteranom 
zapomogi stałe i nadzwyczajne datki 374 zł., w mie­
siącu kwietniu rozdano 34 weteranom zapomogi stałe, 
świąteczne i nadzwyczajne datki 615 zł., dwom we­
teranom zapomogi jednorazowe 25 zł., koszta po­
grzebu jednego weterana 28 zł. Dr. B ern a rd  Gold- 
m ann. skarbnik.

Listy Słowackiego. Jednemu z warszawskich 
zbieraczów udało się nabyć znaczną ilośó autogra­
fów Juljnsza Słowackiego. Są to przeważnie listy, 
pisane przez poetę do matki. C -nne autografy za­
kupione zostały we Lwowie.

Jubileusz. P. Stanisław Lachowicz, star. po­
borca urzędu podatkowego w Stanisławowie, obcho­
dził 4 0 -letni jubileusz pracy zawodowej. Składano 
mu liczne gratulacje.

Trzeci bataljon 58. pp. po przeniesieniu sztabu 
do Przemyśla, pozostanie —  jak się dowiaduje K u rjcr  
S tan . — nadal w Stanisławowie.

Walne zgromadzenia lekarzy galicyjskich od­
było się w sobotę o godz. 5. Po załatwieniu kilku 
spraw statutowych i udzieleniu pensji dla wdów i 
Bierot, nastąpiły wybory. Prezesem wybrany został 
jednogłośnie p r  f. dr. Adam C z y ż e w i e z ,  poseł na 
Sejm krajowy, tegoż zastępcą protomedyk dr. M e r u -  
n o wi c z ,  a Bekretarzem dr. Mu ko w ic  z.

Wieczorem odbyło się u dr. C z y ż e w i c z a przy­
jęcie tak dla członków, jak też i dla bawiących na 
zjeździe lekarzy powiatowych. Ożywiona i serdeczna 
zabawa, podsycana szczerą gościnnością, przeciągnęła 
się długo w noc.

Z Towarzystwa prawniczego. Wydział Towa­
rzystwa prawniczego lwowskiego, odbył na dniu 25. 
kwietnia br. posiedzenie, na któr.m uchwalono jedno­
głośnie przyjąć przedłożone wnioski komisji termino­
logicznej. Zarazem uchwalił ■wydział wybrać depu- 
tację z pp. dr. Podlewskiege, dr. Tilla i prezesa dr. 
Tchorznickiego, która ma się udi.ó do p. namiestnika 
i marszałka] krajowego, w sprawie pozyskania refe 
rentów dla poszczególnych działów administracji.

Po załatwieniu porządku dziennego, przyjęto je­
szcze do wiadomości sprawozdanie komisji odczytowej, 
tudzież grono nowych członków do Towarzystwa.

Promocja. P. Herman Fink.l z Rawy ruskiej 
w Galicji, uzyskał na uniwersytecie wiedeńskim sto­
pień doktora wszech nauk lekarskich.

Mianowania. Lwowski wyższy sąd kraj(w y,zi- 
mianował adjunkta tabuli krajowej i miejskiej we 
Lwowie, Feliksa Lewandowskiego, adjunktem urzędów 
pomocniczych sądu krajowego we Lwowie.

W czasie dzisiejszego nabożeństwa w 101 
roczaicę nadania konstytucji 3. maja — wszystkie 
sklepy —  jak się dowiadujemy —  mają byc poza­
mykane. Piękny ten zwyczaj utrzymuje się u nas 
już od dłuższego szeregu lat, to też i w tym roku 
zapewne wszyscy pp. kupcy zastosują się do niego, 
ażeby tern uroczyściej wypadł cały obchód pamiętną) 
dla narodu naszego rocznicy.

Straszliwa kąpiel. W gorzelni w Czerniowcacb 
wpadł do kadzi z wrzącą wódką robotnik Marcin 
Marszałek i poparzył się tak, że mała jest nadzieja, 
iżby ocalał. Chorego przewieziono do szpitala krajo­
wego w Czerniowcach.

Wycieczka Polakuw czerniowieckich do śnia- 
tyna wypadła bardzo dobrze. Naprzeciw gości czer- 
niowieokich wyjechał do Niepołokowiec komitet śnia- 
tyński, złożony z burmistrza p. NiemczewBkiego, 
naczelnika sądu p. Towarnickiego, adjunkta p. Wal- 
tenbergera, inspektora podatkowego p. Hoszowskiego 
i p. Bajewskiego. Z dworów bukowińskich z Osze- 
chlib i Dubowiec dostarczono powozów, któremi 
wszyscy dostali się do Śniatyna, Tutaj w sali rady 
miejskiej nastąpiło przyjęcie. Imieniem mieszkańców 
Śniatyna przemówił ślicznie p. Ignacy Kamiński, 
witając rodaków z obczyzuy, co przybyli na ojczystą 
ziemię. Następnie przemawiał burmistrz Niemcze- 
wski, witając imieniem miasta. Odpowiedział p, Ko­
łakowski, wyrażając hołd ojczystej ziemi, n* którą 
wstąpili kresowcy. Przy śniadaniu wznoszono liczns 
toasty na cześć Polaków z Bukowiny, na cześć pp. 
Kamińskiego, Niemczewskiego, Czerniewicza, którego 
młodzież cz-rniovviecka obnosiła dokoła sali, na 
cześć pp. Towarnickiego, Waltenbergera, Kołako 
wskiego. Wieczorem zaś odbyło się przedstawienie, 
dane przez amatorów czerniowieckich, później zabawa 
z tańcami.

W Horodence dnia 1. maja rb. w dzień św. 
Florjana, odbędzie się poświęcenie chorągwi; nowo­
powstałej straży ochotniczej ogniowej „Sokoł".

Rano o godzinie 9 nabożeństwo w kościele parf. 
obrz. łac. przy łaskawym udziale księży obrządku 
greckiego i ormiańskiego. Po nabożeństwie odbędzie 
się raut w lokalnościauh kasyna, a wieczorem przed­
stawienie amatorskie, które poprzedzi inai uracja. 
Chór odśpiewa Kilka pięknych utworów, a zakończy 
żywy obraz.

0 zdrowiu Carmen Silvy, królowej rumuńskiej, 
woale nie pocieszające nadchodzą wieści, Obora prze­
bywa wclaż w Pallanza,“n rozdrażnienie nerwowe 
jest tak silne, iż królowa nie opuszcza pokoju. Po­
mimo, iż lekarze zabronili wszelkiej pracy umysło­
wej, Carmen Silva po całych dniach czyta, lub pi­
sze, co stan jej znacznie pogarsza. O zamierzonym 
przed paru tygodniami powrocie do Bukaresztu nie 
ma już dziś mowy.

Socjalistyczne jaskółki —  jak donosi Gazeta 
Polska  — poczynają już i na Bukowinę zaglądać. 
W otatnich czasach parę tajemniczych osobistości, 
przybyłych podobno z Krakowa, uwijało się w Czer­
niowcach pomiędzy robotnikami tamtejszych zakładów 
przemysłowych, namawiając do manifestacji na rzecz 
8-godzinnej pracy. Rozrzucono nawet mnóstwo odezw, 
omawiających tę sprawę, a drukowanych w Krakowie.

Rząd krajowy zabronił odbycia zgromadzenia w 
dniu 1. maja, a to na zasadzie §. 6. ustawy z dnia 
15. listopada 1867 roku, oraz polecił magistratowi, 
ażeby nie dopuścił do zbiegowiska. Zarazem poczęto 
energicznie poszukiwać agitatorów. Wynikiem było 
aiesztowanie przebywającej w Czerniowcach panny P. 
W pomieszkaniu aresztowanej znaleziono mnóstwo 
gazet, papierów, korespondencyj, oraz odezwy, które 
zabrano.

Przykrą nam — dodaje G azeta Polska  — w 
c.ilej tej aferze jest okoliczność, że agitacja socjali­
styczna przedewszystkiem usiłuje wciągnąć w swoją 
sferę polski świat rolotn :zy, jak to widocznem jest 
z odezw, drukowanych po polsku. Polskie tutejsze 
społeczeństwo z całą stanowczością powinno wystąpić 
przeciw podobnym machincjom. My, Polacy, mamy 
na razie pilniejszą sprawę do przeprowadzenia, a jest 
to sprawa n a r o d o w a ,  sprawa bytu naszej o j c z y ­
zny ,  a ta przedewszystkiem wymaga jedności i zgo­
dy wszystkich klas. Kwestje socjalistyczne nie Ba 
dla na-) na czasie, bo grożą masom zgubą w kcsmo 
polityzmie. Naprzód starajmy się o dom własny, 
a p< tem w owym domu czynić będziemy ład 
Bpołeczny.

Pierniki toruńskie. Najstarszy zapisek o pier 
nikach toruńskich, znajduje się w kronice Szymona 
Gronaua. Pisze od że biskup pomorzański, Jan IV , 
zmarły w roku 1501, pozostawił po sobie całą skrzy 
nię pierników toruńskich.

Zola W akademji. Na ostaniem posiedzeniu 
akademji odczytał Kamil Doucet pismo Zoli, w któ - 
rem tenże oświadcza, iż kandydnje o krzeBło, opró 
żnione przez śmierć admirała Jurien de la Grawere. 

„Prix de Paris“. Donoszą z Paryża, iż na
miejace istniejącego do tej pory „Prix de Salon"
wprowadzonym ma być na przyszłość tz. „Prix da 
PeriB11. MiaiBter oświaty postanowił nadto nagrodę 
powyższą tym z mularzy, rzeźbiarzy, sztycharzy i bu­
downiczych przyznawać, którzy wystawionem dziełem 
najwłaściwsze wykażą zdolności do dwuletnich s udjów 
za granicą. „Pri.x de Paris“ udzielonym być może 
iednemu tylko artyście, przyczem wybrany licz/ó wi­
nien conajmniej 32 lat Laureat otrzymuje co dwa 
lata po 5000 fr.

Moskiewska sztuczka. Powstać ma V  W ar­
szawie nowe, poświęcone sprawom ogniowym \ pismo 
p t . : Ogihń i  woda , redagowane w dwóoh językach: 
polskim i rosyjskim. Będziemy m i‘li coś nowego!...

Bruk Z kory. W Londynie urządzają brujk ko­
rowy. Z kory, napojonej smołą, wyrzynają sześciany. 
Nowy ttn  bruk UBUwa zupełnie hałar, uliczny. 
W Australji od dawna próbowano gc*-'i to z rezulta­
tem bardzo pomyślnym. /

Wyścigi konna w Odeśle jn f się rozpoczęły i 
odbywają się naprzemian z biegairni kłusaków, ale 
nagrody w tym wiosennym sezonie bardzo małe,

a stąd i zainteresowanie gonitwami niewielkie. U iz!ał 
w wyścigach przyjmują stajnie pp. T. Dorożyńskiego 
i J. Skarżyńskiego, A. Potockiego, korn. Wargunina. 
ks. P. Kantakuzena, L. Rybickiego i in. W niedzielę 
d. 24 bm. nagrodę 125 rs. w biegu dwuwiorstowym 
zdobył „Renons" A. Petryczenki, bijąc „Donnę Sol“
A. Potockiego, „Gastalfa" ze stada hr. Braniokiego 
i „Beaumeslette" ze stajni hr. Ledóchowskiego.
W biegu dwuwiorstowym o nagrodę 300 tb zwy­
ciężyła „Tarapata", kupiona od J. U. Niemcewicza, 
a drugą stanęła pięcioletnia „Joanna d’Are" T. Do­
rożyńskiego. W ostatniej gonitwie, również dwu- 
wmrstowej „Astronom" T. Dorożyńskiego przybiegł 
ostatni, pobity przez „Rogniedę“ Lisaniewicza i „Gro­
źnego" ks. Kantakuzena.

Pierwszy maja, urocze święto wiosny i radości 
powszechnej — od lat niewielu postrach dla jednych 
dzień swawoli częstokroć dla drugich — przeszedł 
onegd.ij u naB we Lwowie bardzo spokojnie. Od rana 
po pobudce wojskowej, która przechodziła ulice mia­
sta, poczęły się ściągać na rynek szeregi robotników 
— między nimi wiele pauprów i nie robotników — 
z czerwonemi przepaskami na ramionach z napisami 
godeł socjalistycznych. 0 godzinie 10. podwórze ra­
tusza poczęło się napełni,.ć tłumnie i niebawem w 
znacznej części było napełnione. Nie widzimy po­
trzeby podawać ani nazwisk mówców, ani treści prze­
mówień i ani wreszcie okrzyaów w czefć mowcom; 
te bowiem są każdego roku te same i ci sami mó­
wcy je wygłaszają. Dla kontrastu tylko neleży zazna­
czyć, że w tym samym czasie, kiedy na dziedzińcu 
ratuszowym wypowiadano w imię haseł partyjnych 
walkę społeczeństwu z całą zaciekłością — w pobli­
skiej archikatedraluej świątyni wielu, wielu robo­
tników starszej i lepszej daty korzyło się przed P a ­
nem zaBtępów i przed obrazem Najświętszej Panny, 
Królowej Polski.

Ale zostawmy im samym czaB do opamiętania 
się ; gdy gorączka przejdzie,. organizm ozdrowieje i 
krew polska i w naszym robotniku się odezwie! Po­
południu bawili się świętujący u Kiselki nad stawem.
Była to zabawa, jak wiele innych i niezeni nie uroz­
maicona.

Kronika policyjna nie notuje szczególnych burd, 
ani niepokojów i aranżerom święta robotniczego mimo 
wszystko należy przyznać pewną umiejętność trzyma­
nia mas na wodzy.

Raut w kasynie miejskiem. My kasynowcy - 
cokolwiek mówią o nas inn i, i cokolwiek my mó­
wimy o sobie, urodziliśmy się snać w czepku.

Albowiem od niejakiego czasu udaje nam się 
wszystko przepięknie, tak bale, pikniki, jak przedsta­
wienia amatorskie, koncerta i t. p. My tak zawsze!

Więc i raut onagdajszy udał się wybornie. 
Gwarno a rojno było na kasynowej sali. Panowie /  
robili ze siebie „przyjemnych" wobec płci pięknej 
(wedle Balsambauma płci "miętkiej") reprezentowanej 
wczoraj nader licznie i snuł się flirt niewinny przy 
akompaniamencie arji z „Giocondy", „Strasznego 
dworu" lub czarownych „Rusticany" dźwięków.

Godzina dziewiąta.
Batutą daje kapelmistrz znak ; między rozba- 

wionyóli słuchaczy rozmarzające popłynęły walca 
tony, a równocześnie zawirowały pary po szklistej 
posadzce.

Komendę objął po p. Nartowskim (patrz z 
„życia towarzyskiego"; p. Hołyński, a wywiązał się 
ze swego zadania prześlicznie, zwłaszcza, że miał 
pod ręką wyćwiczone i karne bataljony swojego po­
przednika.

Mógł tryumfować, jak Cezar na stopniach Ka­
pitolu,, witając cwycięskię_ j  ___go j
legjony.

Gorąco ua  sali. P a r  p rzeszło  7 0 , więo i m ło ­
dzież „gorąco p raco w ała" , ja k ż e — się w yrażę —
wychodźcy mazowieccy na brazylijskich kawy plan- 
tacjacb...

Od 9 . w ieczór do 5 z rana .
A gospodarz p. Buynowski ranże tylko być 

dumnym z takiej zabawy.
Pezet.

Z sądu. Adolf Dcymel, który w broszurze i kil­
ku artykułach pom:eszczonych w F abrikan teu  Z tg . 
wystąpił był przeciw towarzystwu „Feniks", został 
w Wiedniu na podstawie werdyktu przysięgłych win- 
njm  uznany i skazany na sześć m;esięey ciężkiego 
więzienia.

(m.) Pożary. Zdawało się, że noc onegdajsza 
przejdzie spokojnie! Niestety stało się inaczej. O godz.
11. zaalarmował mieszkańców dzwon alarmowy a 
szjbkie uderzenia następnjące raz po raz po sobie 
wskazały, że pożar jest groźny. Ogień wybuchł na 
ul. Torosiewicza w drewnianym budynku, w którym 
mieśeiła się stajnia, oraz skład siana i słomy.
W przeciągu kilkunastu minut płomienie objęły całe 
zabudowanie będące własnością p. Dydyńskiego. Gdy 
więc straże ogniowe miejska i ochotnicza przybyły), 
na miejsce wypadku, o ratunku płonącego budynku1 i 
u owy nie było, rozchodziło się tylko o zlokalizowanie 
ognia, który ztgrażał sąsiednim budynkom a głównie 
piekarni p. Silbermana. W przeciągu niespełna go- S 
dżiny pożar ugaszono, działając dwoma prądami wo- ■ 
dy. W chwili wybuchu ognia znajdowało się w staj­
ni sześć koni (własność Bernstajnowej), które zdoła­
no jeszcze w czas wyprowadzić. Nie ulega wątpi1 wo- 
ści, że ogień był p o d ł o ż o n y .  Kucharka pozostają­
ca w służbie u p. Silbermana widziała jak do stajni 
wszedł jakiś człowiek z lampą a za chwilę wybuchł 
pożar. Zarządzone dookodzezie policyjne wykryje prs- 
wdopodobnie sprawcę.

Do pożaru pospieszyły tłumy publiczności po­
wracającej z zamiejskicJi wycieczek. Nie wielu jednak 
ciekawych dostało się do poźai u, gdyż pogotowie _r/ 
wojskowe zamknęło ulicę Zieloną, ułatwiając w teu 
sposób straży pożarnej ratunek.

Przy ogniu by li obecni: prezydent M o c h n a ­
c k i ,  delegat M i c h a l s k i ;  radni pp. S y r o c z y ń J  
s k i ,  M a r y a u s k i ,  S t r o y n o w s k i  i dyrektor po - 
licji p. Krzaczkowski.

Onegdąj otrzymaliśmy' telegraficzną wiadomość, 
że wielka fabryka maszyn Th. B r e d t a  w Ottynji, 
spłonęła. Szkoda wynosi około 100.000 zł. Fabryka 
zatrudniała 300 robotników.

Ala odbytem  w  izbie rękodzie łn ltzn j
dnia 27. kwietnia b. r. walnem Zgromadzeniu Stowarzysze­
nia przemysłowego cukierników, paeitetników i piarnikarzy 
oprócz udzielenia przełoieństwu zaezynośji obsolutorjurL i 
p-iwzicoia uchwały zawiązania kasy chorych dla uczniów 
przy swem Stowarzyszeniu, przeprowadzono wybory nastę­
pująco : Wybrano jednogłośnie długoletniego przełożonego
tego Stowarzyszenia p. Michała Monnego ponownie przeł., 
a p. Kajetana Kruszyńskiego, zast. przeł. do wydziału wy- 
braui p p .: Tretter Henryk, Gross K erd, Staff F r , i Wierz­
bicki Juljan, na zastępców: Litwiński Zygm., Ostrowski Ta- 
deuoz, do sądu poi ibownego: pp. Monne Michał. Gross
F e td ., Staff Franc. i Tretter Henryk, na zastępców: pp. 
Kruszyński Kaietan i Litwiński Zygmn. Do związku stowa­
rzyszeń pp. Staff Fr. i Szpineter Teofil. Do zgromadzeń ,  
towarzyszy p p .: Litwiuski Zygm., Ostrowski Tadeusz, 
Pfcifer Ant) i. Do przelożeństwa kasy chorych w ybrani: 
pp. Micha, Monne, Staff Franc., Litwiński Zygm. Do wy­
działu nadz. kasy chorych Tretter Henryk.

D a r .  Celem uczczenia roezn:cy Trzeciego Maja złożył I 
p. Karol P r z y b y l s k i  w departamencie VIII. magistratu I  
na ręce radcy p. Lukasa kwotę 5'J zł. na rzecz ubogioh 
uczniów ohrześoijańskich, a 10 zł. na rzecz takichże izra-- 
lieh. Za szczodry ten dar składa mu FIU biuro s e r d e c z n e  
podziękowanie.

J .  I H N A T O W i e % .
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika L 8, ulica Halicka 1. 11. 
KRAKÓW, Sukiennice 1. 20. - -  CZERNIOWCE, Rynek 1. 3.

A IMTH FNTTT I A ^!,̂ en artyku ł toaletowy nie może ryw ali- 
B i l  J  I L iŁ lN  1 1 L J  n .  zowąd pud względem skutku i dobroci 
i  A N T IL E N T IL IĄ . Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj usuwa 
w krótkim  czasie p ie g i, p la m y  v  ą tro b ia n e , b liz n y  i td . ,  n a d a je  

cerze ś w ie tn ą  b ia ło ść , śu  i t i e ś ć  i  d e lika tn o ść .  — Cena 2 ałr.

josjt bard&o dobrym środkiem do mycia twarzy i rąe 
O  toby, p Ęjadająee skórę delikatną i zdolną do 
łu szczen ia^  pękania i czerw ienienia, jak  również 

do w ytw arzania pryszuzy, lfo /a i i wągrów, mogą używać grysiku toaleto­
wego z bardzo dobrym skutkiem  jako środka łagodnego i znakomicie oosy- 

szopająceęo skórę 25 ct,
■  I___ M ____________



D Ż IE N N IK  P O L S K I z dnia 3. M aja 1892 r. 3

IV , posiedzenie polskiego Towarzystwa przy­
rodników im. Kopernika odbędzie . ię we wtorek 3. maja 
1892 o godzinie 6 wieczorem w sali (YV.) uniwersytetu.

S k ł n d k t .  Do administracji pisma naszego nadesłał 
p. M. S. dla P. 1 zł. _________

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. P. Michał B a ł u c k i

kończy obecnie czteroakiową komedję współczesną, 
którą na sezon jesienny obiecał nadesłać dla teatru 
Rozmaitości w Warszawie. — P. Helena M a r c e l -  
l ó w n a  otrzymała od dyrekc,i leatru lwowskiego za­
proszenie na szereg gościnnych występów. Edward 
R e s z k e ,  słynny barytonista, skończywszy występy 
w Ameryce, powróeił do Warszawy. Jan R e s z k e  
(tenor) zatrzymał się we Wiedniu. —  Dyrektor teatru 
krakowskiego, o. Jakób Glikson. po tygodniowym po­
bycie w Warszawie, wyjechał do Krakowa.

Repertoar teatralny. Dziś we wtorek uroczyste 
przedstawienie kn uczczeniu 101 rocznicy ogłoszenia 
Konstytucji Trzeciego Maja. Rozpocznie uwertura 
z operv „Hrabina" Moniuszki; II. akt „Konfederatów 
Barskieb“ ; Polonez z opery „Jadwiga" Jareckiego! 
II . akt , Kościuszko pod Racławicami"; „Zaręczyny 
Zosi" z , Pana Tadeusza", zakończone polonesen. 
układu p (Basińskiego; jutro we środę .Dwór 
w Władkowiciiob", komedja w 4 aktach Zygmunta 
Pfzybylsldego. Pierwszy gościnny występ p»nny Ja­
dwigi Czaki, artystki teatrów warszawskich; we 
czwartek przedstawienie składane i po ra/, przed­
ostatni „Rycerskość wieśniacza", (»C am llcria  rtt- 
sticana"), opera w 1. akcie Maseagni’ego. Nowa 
wystawa, nowe dekoracje. Chón i orkiestra wzmo­
cniona; w piątek „Gęsi i węsk ", komedja w 5. 
aktach Michała Bałuckiego. Drugi gościnny występ 
panny Jadwigi Czaki; w sobotę p.zedstawienie skła­
dane i P° r;lz ostatni „Rycerskość wieśniacza*.

Z dniem dzisiejszym pizedstawieuia w teatrze 
hr. Skarbka rozpoczynać się będą o godzinie p ó ł  do 
ó s m e j .

Z tea tru . Pomimo prześlicznej pogody, jaką 
przyniósł nam pierw-szy dzień majowy, oba przedsta- 

enia onegdajsze, tak popołudniowe, jak wieczorne, 
„lbszjły znaczn°m stosunkowo powodzeniem. Po­
p o łudn i przedstawiony po raz x-ty z rzędu „Baron 
cygański" dał sposobność państwu Kliszowskim i p?nn 
Ulszańskiemu ponownego zaprezentowania się naszej 
publiczności, która im, jak również innym wykona­
wcom. a starym swym znajomym, nie szczędziła obja­
wów zadowolenia.

Wieczorem powtórzono „Kazimierza W. i Esterkę" 
Kozłowskiego. Piękny dramat młodego autora, obfitu­
jący w tak wspaniałe sceny, jak uczta w Łobzowie, 
lnb ecena przekleństwa, albo scena ostatnia wygna­
nia Estery, musi zawsze wywierać silne wrażenie na 
publiczności, szczególnie na niedzielnej, tej zupełnie 
odrębnej, która u nas może jeszcze jedyna, jakie ta 
kie okazuje zainteresowanie się sztnkami poważneuii. 
To też i wczoraj oklaski sy] ały się rzęsiście —  pię­
kna gra pani Stachowicz (Esterha), p. Woleńskiego, 
Zboińskiego, Chmielińskiego i wszystkich innych, co 
chwila oklaskami była przerywaną — artystów wy 
woływano też kilkakrotnie po każdej odsłonie.

Marcelina Sembrich-Kochanska po powrocie
swym z Pallanzy występować będzie w Berlinie w 
teatrze Krolla ó l połowy maja br. Po raz pierwszy 
wystąpi w operze Donizetti’ego „Don Pasąuale."

Panna Marja Poszpiszil, niegdyś artystka leatru 
narodowego w Pradze, a obecnie aktorka scen nie­
mieckich, w skutek niezgody z dyrekcią Burgtheatru 
we Wiedniu, postanowiła prosić o rozwiązane kon- 

: traktu, tern więcej, że z Ameryk; otrzymała świetne 
propozycje.

Koncert p. Materny, śpiewaczki nadwornej we 
Wiedniu, został w Stanisławowie —  dla braku słu­
chaczów — w ostatniej chwili odwołany.

Nakładem Macierzy polskiej wyszła książeczka 
p. t. „Pamiętniki Jana Chryzostoma Paska" w skró 
ceniu podał Wiktor Czerniak. Główny skład w ad 
■uniatracii „Macierzy Polskiej" w gmachu sejmowym.

Towarzystwo historyczne. Wydział Towarz. 
podaje do wiadomości członków, że w miesiącu maju 
odbędą się d w a  zwyczajne zebrania Towarzystwa, ze 
względu na to, że posiedzenie kwietniowe odpadło 
z powodu świąt wielkanoonych. Porządki dzienne 
będą w swnijj, czasie ogłoszone.

„D octeur P assa i" , taki tytuł nos;ć będzie naj­
świeższa powieść Emila Zoli, która ma stanowić pe­
wien rodzaj epilogu w oykiu „Rougr>n-Maqnartów.“ 
Rzecz dzieje się w r. 1878.

„Halka." Prawie jednocześnie wystawiono „ H a lk ę "  
Moniuszki w Petersburgu i Moskwie. w  Petersburgu 
operę Mon uszki śpiewano w i .  . kwietnnia w sali 
Koronowa. Partję tytułową śpiewała pani Barteniewa, 
Jontka p. Afanasiew, Janusza p. Bielski.
■skwie H alką  była pani Tomarowa, Zofja pani M ila ­
nowa a Jontkiem p. Dowieryn-Krawezenko. W obu 
miastach publiczność przyjęła bardzo przychylnie 
operę Moniuszki, a krytyka poświęciła jej obszerne i 
sympatyczne sprawozdania, rokując jej długi żywot 
na scenie.

Nowa opera Verdi’egO „Falstaff" będzie wysta- 
wiena w medjolańskim teatrze La Scala w styczniu 
i lutym roku przyszłego, następnie wejdzie na reper­
toar w Rzymie. Rolę tytułową ma odtworzyć znany 
baryton francuski, Morel.

Izby sądowej.
LWÓW 2. maja.

( Nadużycie w ła d zy  urzędowej).
(ni.) Głośną sprawą malwełsaeyj, popełnianych 

w gorzelni zaleszezyckiej, zajmuje się trj bunał przy­
sięgłych w tut. sądzie karnym.

Jako główny oskarżony staje Franciszek K o z a ­
k i e w i c z ,  liczący lat 47, żonaty, ojciec czworga 
dzieci, komisarz straży skarbowej w Krakowie, obe­
cnie zasuspendowany. Ouok niego zasiadają na ławie 
oskarżonych E«gemusz Gache, liczący lat 35 ojciec 
dwojga cziefi, gorzelnik w Zaleszczykach i Samson 
Salzinger. Rozprawa rozpoczęła się dziś o godz. 4. 
po południu. W skład trybunału wchodzą radcy pp. 
Hayderer, jako przewodniczący, Nitarski i Spędako- 
wski, jako wotanci, zaś p. Fiigcr, jako zastępca.

Oskarżonych bronią ad wokaci pp. dr. Dziędzie- 
lewicz i  dr. Tabacsyński. Władzę skarbową zastępuje 
sekretarz p Różycki.

Oskarżenie, które wnosi prokurator p. H e l d e n -  
b u r g ,  zarzuca Franciszkowi .Kozakiewiczowi, iż ten­
że jako urzędnik państwowy, powierzonej sobie wła­
dzy w zamiarze w y r z ą d z e n i a  szkody skarbowi pań­
stwa w ten sposób nadużył, że

a) Dnia 26. listopada 1888 r. w gorzelni 
w Zaleszczykach zostające pod jogo zamirnięciem 
próbki spirytusu w aparacie mierniczym wodą, roz­
cieńczył, tndztóż

b) podczas kampanji gorzelnianej 1888/89 kil 
kakrotuie przy miesięcznych obrachunkach produkcji 
spirytusu w tejże gorzelni, dopuszczał lozmyślnio. 
iż służba gorzelniana stoczone z aparatu mierniczego, 
próbki rozcieńczała i następnie stwierdzoną według 
fałszowanych próbek moc spirytusu, a więc oko­
liczność nieprawdziwą, świadomie poświadczał.

Eugeniuszowi Ga c h e  m u zarzuca prokurator, 
'że we wspomnianej kampanji gorzelnianej w Zale­
szczykach, za namową i poradą spowodował uczynek 
Kozakiewicza, a nadto, że wraz z Samsonem S a l- 
z i n g e r e m ,  bądź własnoręcznie, bądź przez inną 
służbę gorzelnianą, starał się rozcieńczyć próbki spi­
rytusu w aparacie mierniczym.

Otóż prokur.itorja państwa oskaża Franciszka 
K o z a k i e w i c z a  o z b r o d n i ę  n a d u ż y c i a  
w ł a d z y  u r z ę d o w e j ,  a Eugeniusza Gache i Sam- 
sona Salzingera o współwinę w tej zbrodni...

Do rozprawy, która potrwa dni dziesięć, zawe­
zwano kilkudziesięciu świadków. _____

Espotatwo* preamysł F handel
Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej 

pjzera, o cenach zboża i produktów we Lwowie od 16. 
do 23. kwietnia J892 roku bez opluty akeyzowoj Psze 
nica 10 25 do 10 45 żyto 8'.15 do 8'GR jęczmień browarny 
7'— do 7 25, pastewiiy (>•— do 6'65, owies 710 do 7 -b0, 
hieczka 8-50 do 9'50, kukurudza zeszłoroczna —•— do ■ -  —, 
n< wa 0 20 do 6-35, groch do gotowania 8'50 do 10'—, 
pa1 ;ewny 6'50 do I 50, fasola 7 '— do 7 25, bobik 6’7S 
do 7-20, wyka 5-75 do 6.50, koniczyna 50-— do 80 —, ko- 
niu;>na szwedzka — do —i —, anyż rosyjski —•— do 
—•—, anyż plaski — , do — —, kminek — ■— do — •—, 
rzeoak zimowy 10-— do 11 — letni —•— do —■—, rzepak 
no wy —•— (j0 —t lnianka —•— d o —-—, nasienie lniane
—'- d o —-—, chmiel na jesień —•— do —•—, nafta zwykła 
— — do —'—, salonowa —•— do —:—, wszystko za 100 
kilogr., spirytus 10.000 litr-procent. gotuwy kontyngentowany 
z podatkiem konsumcyjn.ym 52 15 do 52 35.

m .  5 0 . ( 1 0 0  .

Ostatnie wiadomości.
Spraw a w yboru prof. dr. M i l e w s k i e g o  

posłem odbiła się i w prasie pozuańskiąj. K rcuz  
Ztg . ta k  p isze : „ P o w a ż n e  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w o  g r o z i  p r o j e k t o o r a  r e g u l a c y j n y m  
r z ą d u  w ó w c z a s ,  j e ż e l i  z o s t a ł b y  w y ­
b r a n y m  w S t a n i s ł a w o w i e  p r o f e s o r  M i ­
l e w s k i ,  k t ó r y  z t a k ą  e n e r g j ą  w y s t ą p i ł  
p r z e c i w  r z ą d o w i .  G d y b y  w s z e d ł  d o K o  
ł a  p o l s k i e g o ,  t o  n i e w ą t p l i w i e  w s p r a ­
w i e  r e g u l a c j i  w a l u t y  „ oh  j a  ł b y  p i e r -  
WBz e  s k r z y p c e " ,  a i c h  s t r ó j  b y ł b y  s t a ­
n o w c z o  w y ż s z y ,  j a k  s t r o n n i c t w a ,  i d ą ­
c e g o  z a  r z ą d e m .  G dyby to się nie stało, 
m ożna mieć nadzieję, że i w Kole polakiem zna j­
dzie się możność uzyskan ia  dla pro jek tn  rządo­
wego poparcia."

Dość sensacyjne, acz dość niepraw dopodobne 
zarazem  szczegóły z rozmowy pewnego „w ybi­
tnego po lityka" z hr. Taaffem , opow iada czeska 
F olitik . Mianowicie, że hr. Taaffe miał się tlu- 
m czyć, że znane rozporządzenie hr. SchónborLa 
i enuncjacje hr. K uenburga w klubie lewicy spo­
wodowane zostały s łą konieczności. Rząd potrze­
buje bcwiem koniecznie (?) w iększości d la  r e ­
g u l a c j i  w a l u t y ,  a ponieważ Czesi nie chcą 
go popierać, więc m u9i zapewnić ią sobie skąd 
inąd. Atoli nie cieszy to bynajm niej p. prem iera, 
iż nienfiecko-liberalna p rasa  [łam aczy sobie owe 
przytoczone w yżej zdarzenie jako znak , że Niem ­
cy stali się stronnictwem , ton nadającem . Z aró­
wno bowiem dynastje , ja k  państwo nie mogłoby 
dopuścić ab y  Niem cy do steru  się dostań, gdyż 
w tak im  razie prędzej później m usiałaby w Cze­
chach zainaugurow aną być po lityka  żelaznej 
ręki. —  Tym czasem  —  w br„w  tak im  rzekom ym  
enuncjacjom  lir. Taaffego —  notuje znów Folitik, 
jak o b y  w sferach kom peten tnych  dokonyw ał się 
nowy zwrot na  rzecz... L w icy , d la  której podo­
bno przygotow ują naw et drugi fotel w radzie k o ­
rony. J a k  w idzim y, są to dwie, wielce sprzeczne 
sobie relacje, k tó re  form alnie w yk luczają  się n a ­
wzajem. S tąd m ożna obie uw ażać za płód fan­
tazji reporterskiej.

W iec w ielkokroacki w R jece trw ał 2 dn i i 
jakko lw iek  uczestn icy  j^go powrócili ju ż  do Z a ­
grzebia, o uchw ałach, n a  nim zapad łych  nie ma 
najlżejszej w zm ianki t  p rasie kroack ie j. Jedyn ie  
N . fr .  Presse —  k tó ra  z reg u ły  słyszy naw et, 
ja k  i gdzie traw a  rośnie — dow iaduje się, iż na 
w iecu rzeczonym  m iano zajm ować bię tak że  
spraw am i auBtrjackiem i i proklam owanem u soli­
darności Starcew iczanów  z M łodoczecham i. To 
pew na, że moskalofilstwo obu ty ch  stronnictw  
je s t głów nym  i bodaj czy nie jedynym  pomo­
stem dla tej świeżo zadekretow anej so lidar­
ności.

D zień. Pozn  p is z e : „Czego właściw ie poli­
c ja tu tejsza sznka, tego n ik t dokładnie pow ie­
dzieć nie umie, ale faktem  jes t, że bezustannie 
odbyw ają się aresztow ania osób najrozm aitszego 
wieku, a naw et płci. O pow iadano mi w tych  
dniach o aresztow aniu pewnej pani, k tó rą  za­
wieziono do Kijowa, ponieważ rzekom o tam  je j 
czukano. W  Kijowie okazało się, i i  zaszła  po­
m yłka , wypuszczono zatem  aresztow aną na wol­
ność, pozw alając jej w łasnym  kosztem powrócić 
do W arszaw y. jfie inaczej dzieje się z tu te jszy­
mi więźniami. A resztują ich, zawożą do cytadeli, 
w pierw szym  tygodniu  p rzesłuchu ją  codziennie 
lub naw et po k ilk a  razy dzien n ie ; potem  nastę­
puje pauza, trw ająca, stosownie do szczęścia in­
teresow anego, trzy  tygodnie do trzech m iesięcy, 
po k tórym  to czasie oświadczają, więźniowi, iż 
jest wolny. W  ogóle o skazaniaoh więźniów oie 
słychać praw ie wcale, bo literaln ie chw ytają  lu ­
dzi na ulicy i w domu, ale n e bardzo wiedzą, 
za co. Chodzi może o usunięcie, a laczcj zam ­
knięcie w bezpieeznem  m iejscu żywiołów, które 
m ogłyby w yw ołać jak ieś nieporządki 1. lub  8. 
m aja. O ile jednakże  sięgają moje wiadomości, 
ani na  niedzielę, ani na w torek n ik t żadnych de- 
m onstracyj tu  nic p ro jek tu je ."

A więc miljony d la  W iednia! —  a d la  nas 
nic — ale to nic. M ożeby szanow ne Koło pol­
skie zechciało choć w tym  k ieru n k u  oddziałać na 
rząd , iżby na  każdym  k ro k u  wprost nie tam ow ał 
rozwoju miast. W iadom o, ja k ie  trudności za­
chodzą, gdy  na  cole regulacji, czy upiększenia 
m ;asta po trzeba choćby piędzi ziemi, będącej w 
f osiadaniu sk a rb u  państw a. M y we Lwowie mo­
glibyśm y przytoczyć rażące p rzy k ład y  tych tru ­
dności. Owoż niechaj nam  wolno będzie w yrazić 
nadzieje, że jeżeli o uuljonach m arzyć m m  n a ­
wet nie wolno —  to Tnożo woluo nam  będzie 
przynajm niej płacić godziwe ceny za place bę­
dące w łasu o śń ą  sk a rb u  państwo, a potrzebne 
dla rozw oju m iasta

N tu e  fre ia  Presse m niem a dziś dość op ty ­
m istycznie, że przedłożenie rządow e o w iedeń­
skich budow lach kom unikacy jnych  m a z a p e ­
w n i o n ą  w i ę k l s z o ś ć  w izbie. O rgan speku­
lacji w iedeńskiew czyoi przytem  uwagę, że zwłn-

do wygrania już 
5. Imaja p. r-

szcza rep rezen tanci tych prow incyj powinni 
głosować za rzeczonem i inw estycjam i d la rezy ­
dencji m onarchji, na koszt tej ostatniej, Którzy 
ta k  często w yciągają  ręk ę  o w sparcie państw a 
dla prow incyj swoich. Nie trudno w tern dopa­
trzy ć  się lekkiej a 'uz ji do K oła  polskiego, k tóre  
z bardzo racjonalnych  pobudek nie chce n a  
o ś l e p  zawotować miljonów licznych, zw łaszcza, 
że dom aganie się gw ałtow ne tychże ze strony 
praBy centralistycznej to głów nie ma na  celu, 
aby  pozyskać sym p tje ludności w iedeńskiej dla 
mocno w yszarzałego pseudoliberalizm u w guście 
N eue freie Presse. — Ten sam organ donosi ró­
wnież, że k lub  H oL euw artha jest dla rzeczonego 
p rzedłożenia  dość przychyln ie  usposobiony

Fester L lo yd  donosi z P etersburga  o powo­
łaniu jen e ra ł gubernatora  wileńskiego K ochanow a 
do rady  państw a. —  W  W arszaw ie zarządziły  
w ładze w ielkie środki ostrożności na dzień piei- 
wszogo m aja. Skonsygnow ano ca łą  policję i woj­
sko w koszarach.

Co było  dość łatw em  do przew idzenia, p rasa  
m onarchiczna we F ran c ji nie zaniedbuje gorliwie 
w yzyskiw ać ostatnich zam achów an arch is ty ­
cznych przeciw  r e p u b l i k a ń s k i e j  formie 
rz ą lu . R zecznik  Orleanów . Gaulois. nie w aha 
się naw et tw ierdzić, iż anare lija  je s t uieodrodnem  
dzieckiem  zasad repub likańsk ich  (!), na co znów 
lem p s  dość trafnie mu odpow iada, że skądże w 
takim  razie biorą się anarch iści w m onarchicznej 
H iszpan ji, Belgji, W łoszech?  I  agitatorow ie mo- 
narcLiczni w ypiera ją  się już naprzód. T ak  np. 
słynny  m ark iz  de Moro i, uczestniczył w ub ieg łą  
środę w zgrom adzeniu socjalistów w Fourm ies u 
boku L afarg u e’a. Jak k o lw iek  też na  razie nie 
w idać jeszcze bezpośredniego zw iązku pom iędzy 
zbrodniam i anarchistów , a ag itacją  na  rzecz re ­
stauracji m onarchji, to je d n a k  jest niem al pe­
wne m, że m onarchiści nie zaniedbają obecnie 
w skazyw ać na  królew skość, jak o  opatrznościow y 
port bezpieczeństw a dla szarpanego anarch ią  
narodu  francuskiego.

W  rzym skich  kołach  politycznych k rąży  
pogłoska o charak te ry s ty czn e j enuncjacii k ró la  
H u m b erta  wobec zam ierzonych sk reśleń  budżetu  
wojskowego. K ról m iał się w yrazić w to słow a: 
„W szystko to ładne  i dobre, je d n a k  nie mogę 
ńcierpieć by  nam  zdzierano dach  z dom."______

Bada państwa.
Telegramy „Dziennika Polskiego".

Wiedeń 2 . m aja. ( Z  K o ła  polskiego). N a 
wezorąjszem  posiedzeniu K oła by li niem al wszy­
scy posłowie —  m iędzy nimi prez. S m o l k a  i 
min. Z a l e s k i —oberni  Z astraszająca  ilość pe- 
tycyj — bezm ała 150 — w eszła do prezydjum  
K oła. P- P o p o w s k i  zdaje spraw ę, że m in i­
ster wojny p rzy rzek ł, w drodze cy rk u la -za  zm ie­
nić przepisy w ykonaw cze do ustaw y rek ru tacy j­
nej, m-o.nowicie w kw estji udziału  delegatów  w y­
działów powiatowych, w m yśl petycyj dotyczą­
cych w niesionych przez te w ydziały . 22 petycyj 
o ulgi naieżytościowe p rzy  spadkach , przekazano 
p L e w i c k i e m u  do referatu ; 20 petycyj p rze ­
ciw otw arcia g ran icy  rum nńsk ie j, 40 petycyj w 
spraw ie hand lu  solą i 4 petycje o w prow adzenie 
Praw a polskiego, jak o  przedm iotu egzam inacyj- 
nego, przydzielono p. R o s z k o w s k i e m u ;  10 
petycyj o obniżenie ta ry f  kolejow ych (na dawnej 
linji K aro la  L udw ika) oddano p. S z c z e p a n o -  
w s k i e m u ;  petycję  w spraw ie uwięzionego w 
Rosji studenta  S c h l e y e n a  — przy  której p re ­
zes J a w o r s k i  zauw ażył, że ją  w ręczy ł osobi­
ście mmistrowi S c h o n h o r n o w i  i petycję W y ­
działu  krajow ego, dotyczącą uw olnienia robotni­
ków, zajętych p rzy  p racach  m eljoracyjnych 
od przym usu asekuracji przeciw  wypadkom , 
przekazano  p. R u t o w s k i e m u ;  petycję, do­
tyczącą g :m nazjum  w Jaśle  — p S k r z y ń ­
s k i e m u ;  petycję rad y  gm innej m iasta Lw ow a 
o przeniesienie Z a k ła d a  karnego  po za miasto — 
p. R o s z k o w s k i e m u ;  petycję w ydziału  pow. 
w T arnobrzegu , o utw orzenie tam że sądu  kole 
gjalnego —  p R u c z c e .

P.  L e w a k o w k i  z ko 'e i z ab ra ł głos w 
spraw ie zakazu  zgrom adzenia  w yborców  we 
Lwowie, zw ołanego d la  om ówienia w yborów  do 
rad y  m iejskiej. M ówca nie zam y śli wchodzić w 
m eritum  rzeczy, czy  ta  ra d a  została albo nie 
została legalnie w ybraną, a chce jedyn ie  w ika- 
zać ua nieposzanow anie praw  konsty tucyjnych  
ze strony w ładzy  policyjnej. W  tym  celu cytuje 
poseł m otyw a zakazu  i dom aga się, aby  Koło 
wzięło pod rozw agę, w ja k i sposób należałoby  
w obec rządu  w ystąpić, ab y  zapobiedz w p rz y ­
szłości tego rodzaju  pogw ałceniu praw  konsty tn  
cyjnych.

P. J a w o r s k i  odpow iedział, że, jeśli w y­
borcy czują się w tym  w ypadku  pokrzyw dzeni, 
to mogą obrać drogę, ustaw ą w skazaną. On nie 
może natom iast uczynić tri sp raw y przedm iotem  
dyskusji w Kole.

P . S t a d n i c k i ,  w zastępstw ie nieobecnego 
p. H o m p e s z a ,  in terpelow ał prezesa, w jak iem  
stadjum  znajduje  s h  pro jek t kolei R ozw adów - 
N isko-Jarosław , by łoby  bowiem pożądaną rze­
czą, iżby  trasow anie tej linji rozpoczęło się jak- 
najryclilej.

P. J a w  o r s  k i  p rzy rzek ł s ?oją interw encję 
w tej m ierze n m inistra handlu  i podał do w ia­
domości K oła, iż niezw łocznie po sesji delegaci 
gal. W ydziału  krajow ego zbiorą się na konfe­
rencji u m inistra handlu , a to celem unorm o­
wania program u galicyjskich  kolei lokalnych.

P- H  e n z e 1. Który spraw ę kotei T a rn o ­
brzeg  Rzeszów  albo Jarosław  m a w BWoim re ­
feracie, ośw iadczył, że rep rezen tan t iządow y 
zapow iedział b y ł w odnośnej komisji, iż rząd  roz­
pocznie trasow anie tej linji jeszcze w bieżącym  
roku, atoli do tej pory  to się nie stało. M ówca 
prosi tedy  prezesa K oła, iżby p^zypomninł m i­
nistrowi handlu  spełnienie tej obietnicy.

P. S t r u s z k i e w i e . z  mniema, że skoro te n ­
dencja do^ budow y kolei lokalnych  w Galicji 
coraz silniejszą się staje, byłoby na czasie, za­
żądać ustaw y krajow ej co do tak ich  kolei Je s t 
to konieczncm  zarówno z uwagi na stronę finan­
sową, jak  inne szczegóły budow y kolei rzeczo­
nych i rząd  powinie i przeto wnieść do Sejmu 
tego rodzaju przedłożenie. P. Lew akow ski po- 
w ątp iew i o dobrej woli rządu  w kw estji budow y 
kolei lokalnych  w Galicji.

P. P o t o c z e k  u sk arża  się, że uzyskane od 
rząd a  ulgi d la dotkniętych głodem  gmin G alicJ 
zachodniej, rozciągają się na w szystkie pow iaty, 
a jedynie  w yklucz"ny  został co do nich okręg, 
przez mówce reprezentow any. T ak  przynajm niej 
czy ta ł on o tem w dziennikach, P . S tiuszkiew icz 
mieni tę inform ację zupełnie b łędną, w szystkie

bow iem  pow iaty, nie w yłączając reprezentow a­
nego przez p Potoczka, o trzym ały  40°/0 ttlgi 
taryfow e d la  transportów  zboża.

P. C h o t k o w s k i  om awiał wniosek p. K u ­
c z k i ,  co do zm iany ustaw y konkurencyjnej, 
w którym  to względzie mówca o trzym ał petycje 
od wielu gm in parafja lnycb . Owoż wniosek do­
tyczący, podpisany przez Koło jeszcze w jesie­
ni, n ieprzyszedł do tej pory  na  porządek  dzien­
n y  izby.

P  R u  c z k a  zauw ażył na tc , iż prez. Smol­
ką p rzy rzek ł m u już przyspieszenie tej s,)raw y.

Z  kolei nastąp iły  w ybory do kom isji parla­
m entarnej. Na 45 głosujących w y b ra n o : pono­
wnie J a w o r s k i e g o  (44 g ł ), A b r a h a m ó w  i- 
c z a  (48), B e n o e g o  (41), G o ł u c h o w s k i e -  
g o  (85) M a d e y s k i e g o  (29). O prócz tego 
otrzym ali : Szczepanow ski 10 g ł , S tadnick i 8 ,
Kozłow ski 7. Z  trzech  m andatów  do komisji 
podatkow ej oddano jeden  Rusinom do wolnego 
w yboru, ze swej zaś strony w ybrano J  ę d r a e- 
j o w i c z a  i B y k a .

P.  P i n i ń s k i  o trzym ał upow ażnienie do 
przem ów ienia w izbie, g d y  b id z ie  drugie czy ta ­
nie jego wniosku w spraw ie okręgow ych inspe­
ktorów szkolnych.

T eraz w szczęła rię dyskusja co do w iedeńskich 
budowli kom unikacyjnych. P . P iniński podniósł 
tedy  znaczenie zmian, uchw alonych na  wniosek 
polskich członków  k o nrsji b u d że tow ej, w myśl 
k tó rych  to zmian, w drodze kom prom isn z rzą ­
dem  i innem i stronictwam i, ma być uchwalonym  
jed y n ie  k re d y t na  p i e r w s z y  psrjod  budo­
wlany. M ówca proponuje, iżby  za zmienionem 
w ten sposób przedłożeniem  głosować w izbie

P. K o z ł o w s k i  z a zn acza , że polscy 
członkow ie komisji — pomimo rozlicznych b ra ­
ków technicznych w projekcie rządow ym  -— nie 
występowali przeciw  niemu, a to bacząc  na  pod ­
niesienie i uświełnlenie rezydencji.

Nie mogli atoli pominąć m ilczeniem  mglistej 
i n iew yraźnej stylizacji p rzed łożenia  w kw estji 
ciężarów , ja k ie  w czasie pierwszego perjodu b u ­
dowlanego na  państwo nałożone być m ają

R ząd akceptow ał proponowaną przez Piniń- 
skiego zmianę. Przedłożenie omawiane będzie w 
izbie sym patycznie, ze w skazaniem  na  to, ile W ie­
deń zaw dzięcza Polakom  tak  w przeszłości, jak  
obecnie (Gołucliowski, D unajew ski). To p rzedło­
żenie musi b y ć  uważane, jak o  pu n k t zwrotny w 
polityce inw estycyjnej. R ząd musi pomyśleć i o 
innych m iastach, a zw łaszcza o stolicach krajów . 
S o k o ł o w s k i  k ry ty k u je  poszczególne punkty .

B y k  konstatuje, że ta  hojność d la  W iednia, 
innym miastom, wobec k tórych rząd  ta k  chłodno 
się zachow yw ał, w yda się p rzy k rą . M iasta są fi­
nansowo przeciążone i nie mogą się rozw ijać. Ż y ­
czenia, zw łaszcza Lwowa i K rakow a nie byw ają 
uw zględniane i to musi być w izbie skonstatow a­
n e ^ . W łcdz. G n i e w o s z  oświadcza się zł p oJ 
niesieniem W iednia, jako  cesarskiej rezydencji, ale 
sprzeciw ia się w ydatkom  na k an a ł D unaju . L e  
w i e k i  sądzi, iż wobec p rzy jęc ia  przez konnsję 
budżetow ą popraw ek, postawionych przez polskich 
członków  tej komisji, spraw a na  razie  je s t p rze­
sądzoną. Natom iast w interesie naszych mi ast po- 
w innaby kom isja parlam en tarna  zażądać od rzą 
du : budow y w łasnych rządow ych budynków  — 
rząd bowiem ciągle trak tow ał tak  G alicję jak  
g d yby  b y ł na  w ylocie; przeniesienia zakładów  
k arnych  poza miasto, 6()0 UOO z k red y tu  w ojsko­
wego na  cele żądanej przez wojskowość regula­
cji m iasta

R o z w a d o w s k i  popiera zam iary  zw iększe­
nia i upiększenia m iasta W iednia, ale przebudow a 
kan a łu  na zimowy port, jest zdaniem  jego zupeł 
nie zbędną.

W i e l o w i e j s k i  dom aga się, ażeby rząd  co 
do tego punk tu  d a ł bliższe w yjaśnienia.

C h r z a n o w s k  i je s t tylko za koniecsiiemi 
budowlami, zw łaszcza kom unikacyjnem u Co do 
tych  budowli, któro w yw ołały fachową k ry ty k ę , 
należałoby porozum ieć Bię z klubem  H ohei w artha 
i z lew icą i ew entualnie uchw ały  zawiesić.

E d. G n i e w o s z  również dom aga się ażeby  
rząd  da ł w yjaśnienia co do zimowego portu.

J a w o r s k i  przeciw ny jest zw oływ aniu eks 
pertów i proponuje głosować za w nioskam i kom i­
sji budżetow ej. D a '8zy ciąg deb a ty  odbędzie s 'ę  
dziś. — D odać należy, ż« przed w yborem  kom i­
sji parlam entarnej uchwalono, na  w niosek Jaw o r­
skiego głosować przeciw odesłan ia  do komisji 
wniosku Młodoczechów, o postawienie Sehonborna 
w stan oskarżenia.

Telegramy „Dziennika Polskiego *
Kraków 2. m aja. B ardzo liczne zebranie ro­

botników w U jeżdżalni, uchwaliło jednom yślnie d ą ­
żyć do uzyskan ia  8 godzin p racy , pow szechnego 
głosow ania i wolności prasy . O d zam iaru  u rzą ­
dzenia pochodu odstąpiono. Z eb ran ie  miało p rze­
bieg  spokojny.

Wiedeń 2 . m^ja. T a k  tu , ja k  i w innych 
miastach m anifestacja w czo ra js /a  odby ła  się w ca­
le spokojnie.

Buda.Peszt 2. m aja. W czoraj z n ieznanych 
przyczyn  sp łonęła  fab ry k a  maszyn Nikoli ona. 
Szkoda wynosi 300 tysięcy zł.

Londyn 2 . kwiotnia. N a m urze arsenału  
znaleziono zaw ieszoną ręczt ą to rebkę , pełną 
nabojów dynam itow ych.

Rzym 2. m aja. W brew  obawom, 1. m aja 
przeszedł spokojnie w całych  W łoszech.

Paryż 2. mai a. M anifestacje odby ły  się spo: 
kojnie —  ty lko  w ka ted rze  w C hartres eksplo­
dow ała petarda, nie w yrządzając  je d n a k  szkody.

Wiedeń 2 m aja. P rezy d en t kolei państw o­
w ych B i l i ń s k i  w ybiera  się dnia 7. b. m. w 
tow arzystw ie starszego inspektora dr. K  n i a z io- 
ł u c k i e g o  w podróż inspekcyjną, k tó ra  ma 
trw ać dni 14 Celem je i jeBt zw idzenie stacyj 
Selzthal, St. M ichel, V illacb, Ponteba, L ubiana, 
Pola, T ry est i G rac.

Berlin 2. m aja. Z  całych  N iem iec donoszą o 
spokojnym  przeb iegu  dnia  wczorajszego.

Leodjum 2. m aja. W czoraj w południe ex  
plodow ała bom ba, podłożona pod ty ln ą  ścianę 
kościoła Lvf. M arcina tuż za wielkim ołtarzem . 
D rogocenne m alow idła n a  szkle w okn&ch ko­
ścioła zostały sniszczone. W  dom ach zaxj lują- 
cych się obok kościoła, popękały  szyby  w o- 
knach.

W ieczorem  znów o godzinie 8 '/ ,  podrzuco­
no dwie bom by do domu senatora D eselv’ego i 
jego syna. Bom by w ybuchły  i zrządziły  bardzo 
znaczne szkody. N a szczęście n ik t z ludzi nie
jest raniony.

Sinagaglja 2. maja. Rzucono tu  bombę do 
kasyna. Bomba w ybuchła i w yrządziła znaczne 
szkody.

Toura 2 . m aja. W  nocy eksplodow ała tu  
bom ba. Człowiek, k tóry  ją  podrzucił, Z03tał cięż 
ko raniony.

Belonja 2. maja. Grom ada około 60 robotni­
ków w ypraw iała wczoraj na ulicach aw antury , 
porozbijała latarnie i szyby sklep )we.

K u r s  £ i a ? d y  w i e d e f t s ^ i e i .
W t e c t e A ,  daip ?.  M t j »  J8 H  *■-
(#odz. 1 ml'j PC po południa).
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N A D E SŁ A N E .

M. J O N A S Z
DOM B A N K O W Y  i K A N TO R  W Y M IA N Y

w# Lwowi# ulica Jagiellońska 1. 8,
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety

po najdokładniejszym kursis dziennym.
Zleesnia i  prowincji wykonuj* niezwłocznie bei dolics«nia 

prowizji 1018 1—?
„G łów n a  reprezentacja  d la  G a lic ji 

największego 1 najbogatszego w &w.ec*e 
Towarzystwa obczpieezeń na iyete  „Tire 
M otani.”  — B o k  załońeula 1818” .

z d n :a 1. maja jest do 
nabyci i w „Biurze dzien­
ników", w księgarniach 
i trafikach. Egzemplarz 

P renum erata kw artalna we Lwowie 1 zł., na 
prow incji zł. 1 - 2 0  ct

Ste falista c M b  s ta n ie li i n i e r j u j c l

Br. Kazimierz PoiMi
po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. Fournier, 
Besniere w P a r y ż a ,  L n ra w B e r l i n i e .  Kopoeleęo 
w W ie d n i u ,  zamieszkał przy ulicy Sobieskiego 10. 
1010 Dom przeohodni z ulioy Wałowej 1. 9. 1—?

Ordynuje od I I .  do 12. i od 3. do 5

Oberżyn dnia 2 '.  kwietnia 1812.
Przez ostatnie 17 lat mieliśmy na czele sądownictwa

Sowiatowego w Obertynie pana Alberta Nahlika c. k. sę- 
ziegj powiatowego, męża prawego charakteru, cieszącego 

się ogótóą sympatją i poważaniem, który z niewytłumaczo­
nej dla nas przyczyn" w sile wieku opuścił to zaaozytne 
stanowisko i przeszedł przed czasem w stan emerytalny. 
Zawdzięczając temu Panu sędz:emu wielce ndatną pomoc w 
sprawach, dobro naszego miarta obchodzących, gdyż przez 
długi szereg lat piastował g dność radnego miasta, był 
przewodniczącym rady szkolnej miejscowej, założycielem 
ochotniczej straży ogniowej w Ob rtynie i piastował godność 
prezesa Rady zawiadowczi j tej instytucji — za jego stara­
niem stanął przed czierma laty w Obertynie nowo wymuro­
wany bndynek dla sądu powiatowego, który stał się ozdibą 
miasta, nie posiadającego murowanych domów, a dla za­
rządu sądownictwa, w szczególności dla umieszczenia tyle 
ważnych dla powiatu nowo założonych ksiąg gruntowych 
— wielce pożądany — nadała jednogłośnie rada gmina mia­
st czka Obertyna panu sędziemu powiatoweinn Albertowi 
Nahlikowi w dowód jej uznania i wdzięczności, honorowe 
Obywatelstw) — wręczając mu odnośny ozdobny dyplom 
przez wysłaną z grona Redy deputaeję

A nto n i I lm c k i
bsrmistrz.

S te fan  de Topor G rabowski 
zastępca burmistrza.

„Adwokat d r .  S t a n i s ł a w  S c b a t s e l  w Brzeża- 
na 'h  poszukuje rutynowanego koneyp'enta 1457 1—7

T E A T R  H R . S K A R B K A. 

D z U :

Uroczyste Przedstawienie
l u  uczbze.niu lo l- le tn ie j roozn c-y o£.h>£Htiia 

K O NSTYTUCJI w dniu 3. maja 171*1.

Przedstawienie składane.

ra n t n los ireiyiowy ziemski. K tT S S  1 B T O lP B U ltl H itlllM il l



S ie n o g i* a f ja .
W tyuh dniach rozesłany zostanie 

STENOGRAF”  Nr.  2. czasopismo 
kwar t al ne ,  przeznaczone do ćwiczeń w 
polskiej  i mokiej  stenograf i i .  P r e n u m e ­
ra tę  roczna I zł. 2 1 i-t. przyjmuj e  J . P n -  
l iński ,  ul. K a r d a  Ludwika  1. 5.

P r a k t )  c z n e  ć w i c z e n i a  w ste ­
nogra f i i  odbywaj  i się co środę od godz. 
5. do 6. w szkole Mickiewicza  na dole.  
Do  udziału zaprasza  się wszystkich,  któ­
rzy ze s t enograf ją  teoretycznie się ol - 
znajomil i .  a praktycznie  wydoskonal ić  
się  p r a gn ą  ?vuuka odbywa się bezpłatnie.

&

7arząd  dóbr IW. Augusta hr Dzie-
™  duszyckiego w Jasionowie poczta

VVz*fuw poszukuje:
1. k u ch a rza  zd o ln eg o ,  bezżenne- 
go. lub z  żoną, praczką rutynowaną;
2. w o ź n ic ę  beztennego. um iejące­

go  pow ozić  C zw órką.

Ik z la  n a  s p r z e d a ż

p a r ę  s i l n y c h  s t a r s z y c h  k o n i
fcarejcianych. 17 miary, kasztanów.

Z powodu wyjazdu z kra ju  j es t  mój
Zakład fotograficzny w Tarnowie
pod b w d z i  k rzystnemi  warunkami od 1 . 
l ipca  r. do odstąpienia.  :— Al t ana  fo­
tograf iczna o konst rukcj i  żelaznej, nowo- 
zbudowana  !UX '"1 ’/a m. z północnem świa­
t łem,  przedsionek,  c iemnia  i m ieszkanie 
z dwóch pokoi,  Kuchni, sieni, piwnicy 
i st ry  -liii z iunemi  przynal  źnościami, 
wolne od czrnszu  na  przeciąg dwóch lat .  
Urządzenie  dekoracyjne,  kamera  salonowa 
z stal iwem dla płyt ,  od wizytowych do 
2 6 X ;oi cni Dwie wys tawy duże w dobrym 
s t a n i e  i inm ; za ogólną sumę 1.500 zł. 
do odstąpienia.  Prawo najmu na dalszy 
"kres iż do 12 rat  jes t kontraktem  tabu­
l arnym zast rzeżone za czynsz po 400 zł. 
rocznie.  R y ś ,  fotograf.

codzień świeżo paloną rozsy ław 5cio  
kilowych workach opłatnie za zali­
czką 7 zł. 50 ct. parowa palarnia 

kawy 1406 1 -4  
S. BAUER w Pradze, Karlin.

We wszystticii Księgarniach na s t ła lz ie !
■ 1 3 - c e n t o w a  •- - ~~

„ B i b l i o t e k a  p o w s z e c h n a 1
(Mickiewicz, M orawski, W ilkońsbi, K lono­
wie*, Żółkowski, Chodźko, M orgtnbesser, 
PeldmaD, Zahajkiewiez, Szekspir, Cyrero, 
Goethe, Molier, G riliparcer, M aupassant, 

F ranbhn , Tennyson i t. p.)
Każdy numer (dotychczas wyszło 21 

numerów) 1 3  C e n t ó w !
Z tej „Bibliotoki" są też w ozdobnej 

oprawie:
W ilk o ń sk i,  Ramoty i ram otb i, (z portret.) 

6  t o m i k ó w  w  1 t o m i e ,
w czerw, płótno 1  zł. 

czyli w 2 . tom. „ „ po 6 0  ct.
(K uidy tom ik sprzedaje sie też osobno.) 
G o e th e ,  Faust, przekł. Jenikego (z portr.)
  w niebieskie płótno 7 0  et.

Szczegółowe katalogi wyseła «ię 
n a  z a m ó w i e n i e  g ratis i franko. 

K sięgarnia nakładow a

Z n k e r k a n d l a
w Złoczowie. 1424 1—3

Meble solidne, eleganckie, tanie Ma
w c.e n t ral . iym lokalu sprzedaży m iejskich stolarzy i tapicerów J. G. & L. Franka w W ie­
dniu I., K rugerstrasse, St. Póltnerhof. Album mebli z cennikiem za złożeniem 1’50 ct.

S I  N A P  I Z M Y  R 1 G O L L O T
, M usztarda w  Arkuszach
3 Środek dogodny, pew ny, silnie odprowadzający na zewnątrz
|  NlEZbĘUNY W KAŻDYM DOMU ,

(Dis unikuienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpi*. 
koloru czerwonego na każdem pudełku i na arkuszach 

Znajduje się toe wszystkich aptekach.
Skład główny : w  Paryżu , 24, A yeaue Y ictoria.

i Ty,

t - i  O s t r z e g a  a ię  p r z e d  f a ł s z e r s t w e m  !
W  S p r z e d a ż  t y lk o  w  z io lo n o  o p ie c  r ę to e r a n y e h  

k ■ n i e b ie s k o  e t y k ie t o w a n y  o h  p u d e łk a o h .  -pM
Bilińskie pastylki do trawienia.

m i ASTYLKI DE BIŁIN.

Skł, dy 
805 a 1

Z n a k o m i t y  Ś r o d e k  p r z e c i w  p i e c z e n i u  z g a g i ,  
k a t a r o m  ż o ł ą d k o w y m  i  u t r u d n i e n i u  t r a w i e n i a  

s z c z e g ó l n i e .
we wszystkich handlach wód m ineralnych, w aptekach i droguerjach 
—? O y r e k o ja  z d r o j o w a  w  B ilin  ę C z e c h y ) .

u

l a ś c  k a n k a z k a
p r z e c iw  o d m r o ż e a iu . 1064 d l —?

Środek Jfii, sporządzony wedle recepty, zalecanej w pół­
nocnej Rosji i k rajach  podbiegunowych, je s t je d y n y m
środkiem , prawdziwie skutecznym przeciw  w szelkim  odm ro­

żeniom.
Cena s to ik a  w r a i  z p rzep isem  u ż y c ia  4 0  ct.

Główny skład w aptece
S R E B R N Y M  O R Ł E M *P O D  „

Zygm. Ruckera
w e  L w o w ie .

Z.m ów ienia z prow incji uskutecznia się odw rotną pocztą.

O e s  k r ó l .
. . . * v

u p r z y w i l .

powozi? ć
\esselsilorrskieJ fab ry k i

przedtem

S C H I S T A Ł A  1 H p ó łk L
L>uJ.
f

i-ftausy nasze ekwipaże,  powozy landaitskie, landolety, coupó, eaps, mylordo, 
roni-, dorożki  zwyczajn i  i damski#, jako teź wszystkie gospodarskie wózki lub 
r . t --5 w uajlepszem wykończeniu z gw arancją  doskonałego wyrobu przy bardso

przystępnych cena-lh. 1*89 1 — 8

- & J. Stromenger
S k ła d  p o w o z ó w ,  s i o d e ł  i u p r z ę ż y .

L w ó w , u lic a  K a r o la  L u d w i k a  lic zb a  5.

■ ■ ►

a m

DZIENNIK POLSKI dnia 3. Maja 1892 r.

Artykuły gumowe,
chirurgiczne i do pielęgnacji chorych
1141 a poleca i dostarcza 1 -?

Albin Krajewski,
Wiedeń, I., Gisehistrasse N r. 1.

t 1.
C ukiernia A ntonieg) T isa rza  w Czernio- 
wcach, poleca sorbet najlepszy w prze­
szło 20 gatunkach, jako: Ananasowy. K a­
wowy, Malinowy, Poziomkowy, Orzechowy 
i w. i.: 1  kilo 1 zł 20  ct,, 1 bilo 60 ct 

Zamówienia uskutecznia sję odwrotną 
pocztą. ‘ U 4 4  1 — ' 9

S z t u c z n e  z ę b y  i s z c z ę k i

o o o o o o o o o & o o o

Jedynie Restauracja

N a f t n l y  T o e p f e r a

i-?  w e . w o w i e 1003
o d  r o k u  1 8 8 2  i s t n i e j ą c a  poiiade 
własny skład  n ą i l e p a a a g o  P l W i  
O K O C I M S K I E G O  z  b r o w a r u  
J a n a  G u t z a  w  O k o c i m i e ,  t t i n
iw ą dobrocią wszalkie inne piwa prze­
wyższa, jako też P I W A  1 W Ó W  
U L 1 L G O  x  b r o w a r u  J .  L l l l e n -  
f e l d a  i  8 p .  w e  Ł n  o w i e .  N a jp m -  
dniajsze p i w o  o k o c i m s k i e  k o  
s z t n j e  b i o r ą c  d o  d o m u  3 4  c t . ,  
zaś lw ó w  t k l  l e ż a k  m a r c o w y  
1 6  C t. z a  l i t r .  Sługi posyłane d 
u n ie  po piwo m ają wykazać się moim 
biletem na  di wód, że ptw z mej restau 
raoji pochodzi, k u  hni: zdrowa, smaczna 
1 tania. W ybór potraw w iei-L  i s d a i e n -  
n l e  w y b o r n e  l i a c z k l  i  inne g o r  
ce i zimne przekąski śniadankowe. U słu­
ga skrzętna i rzetelna. W szelkie zgło­
szenia na ubiady w aaonam encie przyj 
mnję osobiście. Polecając się łaskawym 
względom Szanownej P. T  Publiczności 

kreślę się uniżonym sługą

N attu ła  Toepfer,
w łaściciel res tauracji pod 1 . 12, 

przy ulicy T r y b u s a l s k i o j  we Lwowif.

„Bałłabanówka
J e s t  rzeczą dowiedzioną, że S mio 
letnia żytnia w ódka,— przed obiadem , 
pobudza apetyt, —  przed kolacją 

pomaga trawieniu.
KtNIAK (a ile je s t z tego praw d.i- 

w ego?) to farsa!
Bańka mydlana! Pieniądz wyrzucony! 
Tylko sta ra  żytnia wódka, odpowiada 

ustrojowi ludzkiemu.
T ysiące osób o tem się przeken ły!  

1425 Doktorowie polec<ją-. i — 5
Chemia stw ierdzała!

Dc nabycia w handlu KAROLA 
BAŁŁABANA we Lw owie.

ma do odstąpienia kilkadziesiąt bute­
lek starego (80 do 1( 0 letniego) 
nrodu , m aliniaku, dereniaku i wi- 
szniaku po cenie 5 z|, za butelkę. 

Niżej 20 butelek nie wysyła się.
1453 1 - 2

o o o o o o o o o o o o o

J L U S T R A # ,w E Ń N I K
NA W SpC K lE  ; ARTYKtfŁY 

D OMOWE- COSPÓDAfi SKIE 
I  P R Z fiiy iy s io W E

. . :VVYSYi^

G R A T I S  i E R Ą N C O
P/ERWSZE POlSff/EPRZEDS/0/dfłSTWO 

WYSYŁKOWE WE WIEDNIU

W I E D E Ń ,  I ,  GIsiELASTRASSE N =1
KTO JESZCZE NIEMA-TECQ CENNIKA 
N/ECfł ŻADA KORESPONDENTKA, 

O TR ZY M A  ODWROTNIE 
POLECA I DOSTAR CZA WSZYSTKO 

CO K T O  T Y L K O  Z A Ż A D A

r

Pierwsza spółka
wyrobu cegieł maszynowych i towa­

rów glinianych we Lwowis
(n a  r Stillerótcce“ ul. SnopJcotcsha l 1) 
sp rze d a je  1 0 0 0  g o to w ej  c e g ły  

lo c o  c e g ie ln ia  po zł. 14.
z doliczeniem  rzeczywistych^ besztów
dostawy na plac budowy odpowiednio do 
idległości, przyjm uje również zamówie­
nia na cegły gzymsowe, studzienne,

próżne, plastrów bi, dachów ki i t p.
1443 1 - 2

Zm iana lokalu

Słład osol)]ivszrcłi gai nnłov
tytonia i cygar

został przeniesiony

na plac Halicki 14
vis a-vis dawnego lokalu.

N ł j n m z e  la tn ik i  cygar nadeszły.
J e d j n e  ź r ó d ł o

francuskich papierów cygaretowych
L ’ h l s t o i r e  d e  F r a n c e -

Du nabycia 
w Czerniow

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemji kosmetycznej i n iezliczonych 
przetworów na tem pola, żadnemu z n ich  nie udało się usunąć s ta reg o , bo 30 la t 
istniejącego środka, którym jest

D y.F ryd , LengieFa B 1 Ł I A M  B R Z O Z O W Y
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez 
naturę samą nam danego Balsam brzozowy dr. Fryd. Ł engiela  badał wydział 
medyczny eesar. rosyjskiego m inisterjum , a prof. dr. med. R asp i, p rokurator 
uniw ersytetu w W iedniu, i profesor Pyefluch w Londynie i w. i .  szczególnie go 
zaW ają . Balsam leu uzyskuje się za pomocą postępowania chemicznego, które 
od la t 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu własność usuwania starego naskórka, 
w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą świeżością, 
niemniej teź  gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi I zaczerwie­
nienia, wygładza zmarszczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gładkość, 
Świeży i ożywiony koloryt. — Cena Balsam u brzozowego x ł .  1 * 5 0  za dzbanuszek.

Ręce, które po użyciu Balsam u brzozowego i , .  ir . L adL ^czaJna  aelika- 
tność. knjserw uje się jadał za pomocą D r .,  L E ! ¥ G I E L A  O P O - f K E H E ,  
u za 6 0 C C , i D r . I J p N G I E L A  M Y D Ł A  B E N Z O E ,  za sztukę 6 0 ,  » 5  c t .  

każde) większej aptece, m ^now icie ; we Lwowie u Z. Ruckera, w Krakowie u W iktora Redyka apt., 
ach u G rochowskiego następcy M ahl apt., w Tarnow ie u Maurycego A dlera, w Bielsku u A lfreda 

B liunenthala i w droguerji A. H aas. 851

Parkiety 1 posadzki deszcznłkowe
oraz

i d ®

w s z e lk ie  w y ro b y  s to la rs k ie , j a k o  t o :  0kn2, drzwi,
b ra m y , o p a s k i (V e rk le id u n g e n )  listwy p ro f ilo w a n e  (k a r n e s y ) ,  
listwy do  p o d łó g , listewki n a  u b r a n ia  ogrodowe, listwy 
d o . k r y c ia  dachów, d a le j p rz y jm u je  d o  heblowania i rznię 
cia deski na podłogi, ła ty  i t. p ro b o ty  m a s z y n o w e , ja k o -  
te ż  KRZESŁA OGRODOWE, składane p o le c a  p a ro w a  f a b r y k a

BRACI WCZELAK we Lwowie.
Z a k u p u je  w sz e lk ie  m a te r ja ły  ta r te .  1327 1 —4

B a w

! JEDW AB !
Najzdrowsza i najprzyjemniejsza w noszeniu w locie i w zimie jest B i e l i z n a  t r y k o t o w a  h y g i e n i c z n a

z surowego czystego jedwabiu
odznaczona chlubnymi świadectwami pp. Lekarzy tak w krajn, jak  i zagranicą, uprzywilejowanego i marką ochronną

zaopatrzonego wyrobu

R udo lfa  M ayera w B e rn ’*
główny skład powyższ j bielizny po cenach bardzo przystępnych i stałych w handlu płócien i gotowej bielizny

F. S. BARDASZA
Uznaję, że bielizna trykotowa, wy­

robiona przez p. Rudolfa M ayera 
w Rernie, a zbadana chemicznie, jako 
cz .sto  jedw abna, bez żadnych innych  
8'tładników, jes t najpew niejsz . w no­
szeniu. dla osób wątłego zdrow ia, jak 
również praktyezniejsza od w c in a n e j 
lub baw ełnianej.

Lwów, dnia 19. Marca 1892.
D r . G ło w a c k i  m. p. 

D yrektor kr. S zp italu  powszechnego 
we Lwowie.

Dla rekonwalescentów i w cgóle 
ludzi cierpiących uznaję bieliznę hy- 
g ieniezną czysto jedw abną, wyrobu 
fabrykanta Rudolfa M ayera w £ r r n ie ; : 
jako najzdrowszą i najprak tyczni-j*zą 
w noszeniu.

Lwów, 16. Marca 18S?.
D r. J ó z e f  W eiyel  m. p.

Przeciw  rSHmatyzmowi jaku hy 
gieniczną b ieliznę, uznaję czysto je - 1 
dwabną, w yrabianą przez p. R udolfa 
M ayera w Bernie, za najw łaściw szą 
w noszeniu.

Lwów, dn ia  16. Marea 1892.
D r . B a r ą c z  m. p.

D la cierpiących w ególności po­
lecam tylao bieliznę hygieniezną —

we Lw ow ie, v ls -a -v ’s kościoła  ka tedra lnego .
Mayera w B ernie, bo jest niezawo­
dnie najzdrowszą w noszeniu.

Lwów, w Marcu 1892.
D r. S z te m b a r th  r . p.

Bieliznę jedw abną trykotową wy­
robu p. Rudolfa Mayera w Bernie, 
osobiś ‘i,i wypróbowaną — polecam 
■ako rzeczywiście h jg ien iczuą, a w 
uzjciu  praktyczniejszą od wełnianej i 
ni. iauej.

Lwów, dnia 16. Marca 1892.
D r. K a r o l G ross  m. p.

Prócz czysto iedw ah-ej bielizny 
wyrobu p. Rudolfa M ayera w Bernie, 
me zram innej, by tak korzystnie 
w leeie jak i w zim ie, ja k r  hyg-eni- 
czna do użycia się nadawała.

Kraków, dnia 28. M aria 1892.
D r. Ś l iw iń s k i  m. p.

Bielizna wyrobu p Rudolfa Myera 
w Bernie jako czynt > surowo jedw abna 
bez żadnych innych składników — 
jest uajpew aiejszą w noszeniu dl* 
osób wątłego zdrowia, .,ab iownież 
praktyczniejsza od wełnianej, baweł­
nianej lu r  nicianej.

Kraków, 28. M arca 1892.
D r. T o r c ty ń s k i  m. p.

Sekundarjusz Szpitala w Krakowie.

według najnowszego 
syrteiuu am erykań­
skiego, w kauczuku, 
złocie i celluloidzie, 

jako też wszelkie reperacje zębów, 
trwale i tanio także na raty, wykonuje

atelier dentystyczno-techniczne 
B .  B E R G E R A

tPe Lw ow ie, u l K arola  lu d w ik a  5, 
w domu Wgo P. Sfromengeia.

czysto jedw abną z fabryki R udrlfa
Do Pana F i i n A r d f t  H b I w I k a  we Lwowie. W skutek polecenia M agistratu do L. 19.148 1892 r. zbadałem _ prz - 
łożone przez Pana dwie próby triko tu  jedw abnego, — opatrzonego m ark ą : „K. k. Oestr u. ung. Privileginm . ^yg ien ische
S ,id .«  W w s , . h .  m L ,  -  8 . U . ;  F _,br k .  _B, ««• -  u l  J . J  *■«■« J i -o e i a e n  ± r i c o t -  t t  a s c u e  rw u au ii u ia jro i —  , -----------  . — : . „rrA M oilTono
ci, wym . mikroskopowym, z n» podstaw ie(o trzym anych .w yników  wydaje zgodni#i z

zaprzysiężony chemik m iejski i sądowy

F a r b y  na Kapelusze «.ł,uikowe nadające zarazem sztywność, po 15 i 2-5 et 
F a r b y  na inaterj^ jedw abie, wełniane i bawełniane we wszystkich Solo 

rsyh, po 6 i 15 ct.
F a r b y  olejno na podwójuie gotowanym pokoście we wszystkich kolorach 

najlepsze i najtańsze. .
F a r b y  d o  p o d łó g  lakierowe i woskowe od 50 ct.
F a r b y  olejne artystyczne w tubkach.

Wielkiej doniosłości

P ew na ś m ie rć  
m olom !

L e o p o l d a  Li t y ń  s k  l e g  o

A n t y m o l i n a
chroni suknie futra i meble od mo- I 

lów i wszelkiego robactwa, < 
C e n a  p a s z !  i 4 0  e e n t d w .  I

Na  p r o w i n c j e .  wy?eła się n a j m D i e j  |  
dwie p u s  k i . — --------  ; u u i t ;  p u s ,m .

poleca Główny skład farb i materjałów aptecn-ych ■

^Majjstra farmacji Leop. Lityńskiego Lwów. K0;ernih2*

S i t w u ik i  n a j le p s z y c h  s y s t e m ó w ,  pługi 
i c z te r o s k ib o w c e  P r a c n e r a ,  k ie r a ty  czy sta  
a n g ie ls k ie g o  o d le w u ,  cy lin dry , w a g i na 
bydło , pom p y do sp ir y tu só w ,  m ączkę kostną ,  

p a sy ,  o l iw ę  i t. p.
polecają: 1248 a 1 - 4 0

.1. Y E F B E B U E B  i Spó łka
we Lwowie, ul. Gródecka 1. 26.

Filja fabryki F .  W i c h t e r l e g o  w Prościejowie.
Referencje pierwszorzędne.

D l a  n n i k n l e n i a  f a ł s z e r s t w
v wymagać z ’ parafowania jak obok na 

■ i  k&źdem pudełka (  O
' i - i  m ! ■ ■ ■  II \ r ::.

NIEOMYLNY ŚRODEK
d la  s z y b k ie g o  u le c z e n ia

K A T A R U ,  I R 1 T A C Y J  P I E R S I O W Y C H ,  C H O R O B  O A R D T - A  i BOL]

REUMATYCZNYCH.
W Paryżu u pana 1 WiSLIN I Ko, 31, ulica Sekwany.

We LW OW IE w ap ttkach  pp Mikolascha, W ew iórskiego i Ruekera

|  o i G « Ł K ł  B L A N c A )?0  J
W  •  N A  J O D Z I  £  I I J . l ? . ,  >- . f i  F CN Y M£  MT-TOII 
•

A  ł IPaauwj^c* vćivńccreśaie włamości J oHl '  źdica
•  ‘M* ?%u£ki ke jsjtćirijth Yyył*'znio w,5 wazysikich rodZŁ^oc

. i t j .k  *yyvOii‘jjji KłiW.el »cro.rUłiczuy {cuchUny*swykie ji.t żnpefD:# bdZskUiJCZLż j .

^proćowADó prz«t medyczny w Paryż-u.
CłSoptowine przer T orm irarr cScialuy francuski, sank 

aicaoiyftL-j przez rady Medyczr.^ w Petersburgu

tiuri

W !i i a  ™u d
   - • r    —-t  w - - - — aw

•  ’ cu. r 1^7i/-& 1) v i . .  .< zi
lwi (Hj-ua rtgiiic

!Źz (c-.jii A upł.iicuch’, A .- ł t . - jR T  u ;.J
•r Cm .o*

•— ...... ------- ----------y - w  S l - j h o t a c h ,  w  S y f i a  obOANiCZNU, &Sto. v * t Ł t* 0kai6 podajćj  o n *  l e k a r s o m  arcdaK t e r a p e u ly c s n y ,  nadsw-yozaj a l lu y ,  do 
pod tywi® ,aU os-5 aalrai!«! I v*CftA3nli>ixia ko& atyt ucyf  l imfatyr.mYrT- v - s  k .kpoesywih.mL t ac sonaiym cy: nm fatycrayct., iłaty^S Jub
o«£łtb?onyefe.

^  N.-B. — Joś ttl*esyaiAii'C isluać, Jas* iekar-
itTr*m nUpmrnftm, rosdrbŁAamjaóoai. Jatko do'Wói os-yatcici 1 /?  /LKl*11470*110*01 prawdłiwyeh PIOULBK BŁANC ÎIDA, U&Łi 
nalol7v naszi pieczęć tła 1 yoityio nassnlnlnlAjoHyyoJoioay
J spodu zielonej etykiety

Aptik&ss Ł3- P&ryib, YiUE BOKAVART.lt *0,
WYSTRZIOAĆ BIJ F A Ł S Z C M m  |

O O A M E Y K I.

N_ A  S M

t

K A R T Y  J A Z D Y  ur,
SlIederlftMdzko - am crjkańsk ie j«  

Towarzystwa żeglugi parowej
I .  B u l e w r a i r i n g  9  WIEDEŃ.

I V . W eyr»*iKerK »»«te 7  »
P rospckta  i o b jaśn ien ia  szybko i bezp ła tn ie . 

Najkrótsza, najszybsza i najt^nsza podróż.
Kolej 3 kl. z Oświęcimia do W iednia kosztuje tylko 8 zł. 50

z Krakowa 50
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L Lwi PiaslBF Ula Inmtaff!
P e w n i e  i s z y b k o  dzia łający  
órodek przeciw  n a g n i o t k o m ,
o d c i s k o m ,  t. z. tw ardej akó 
rze j i ą .  podeszwie i pięcie,

pTieciw  b r o d a  ’ “  Liczne
i w a z e ł k l m  t w a r d  ^  n zn m n U

roólom skornyi r  lej
s  k  n t e k  p o r ę c  dyapoaycj i

się*
Do nabycia a g ł ó w n y m

w aptekach. ^  Ł ład m lo
r  r u i s y ł k o w y m

—• o'*?? a> & a

v 2  t-j ot ęu
11  ̂ _

A p t e k a

L. S c h w e n k a
B l e l d l l  D |  p o d  W i e d n i e m .

wtedy prawdziwy, jeże li 
każdy przepib daj,da i każdy 

p la .te r  zaopatrzony jest  obok sto­
jącą  marką ochronną i podpisem : 
cży przeto baczyć na to i f a l u j  B- 

k s t y  z w r a c a ć  n a p o  w r ó t .
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